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Z chwili bieżącej.
LWÓW 28. czerwca.

Jedno i  wiedeńskich pism poniedziałkowych 
gorsi y się, że w parlamencie wiedeńskim są 
pewr.3 żywioły, które ze szczególnem upodoba- 
bem uprawiają skandal i plotki. Zgromadzenie 
prawodawcze reprezentantów ludu nie jest prze­
cież zebraniem babskiem, a poważni ludzie 
winni tylko o tom mówić co niewątpliwie jest 
prawdziwem i co można udowodnić. Nie rzuca 
to wcale korzystnego Światła na pana doktora 
Luegera, iż na jednem z ostatnich posiedzeń 
przytoczył nieudowodnioną plotkę za co Polacy 
i Czesi powiedzieli mu słowa wcale nie po­
chlebno. Między Polakami a Młodoczechami 
miało nastąpić porozumienie, wedle którego Po- 
laoy zobowiązali się głosować za ustawą o po­
datku cukrowym w zamian za to, że Czesi mają 
wystąpić w obronie podwyższenia cła od nafty. 
Zarówno Polacy jak Młodoczesi zaprzeczyli temu 
kategorycznie, a dr. Lueger nie był w stanie 
przytoczyć ani cienia dowodu. Dokądże to ma 
doprowadzić, jeżeli w parlamencie każdy, który 
gdzież coS zasłyszał, zechce następnie molesto­
wać zebranie takiemi plotkami. Nietylko szkoda 
drogiego czasu, pożwięcanego takim rozprawom, 
ale ubliża to także w najwyższym stopniu go- 
dnośoi parlamentu, że tego rodzaju plotki stają 
się przedmiotem poważnej dyskusji. Pan dr. 
Lueger zdaje się tak samo małe ma zrozumienie 
dla godnoSoi parlamentu jak dla powagi rady 
miejskiej. Polacy i Młodoczesi saS zdobyli sobie 
prawdziwą zasługę, że z taką powagą wystąpili 
przeciw usiłowaniom Luegera wprowadzenia plo­
tek do parlamentu i że w sposób tak niedeli­
katny obeszli się a panem dr. Luegerem. Jemu 
samemu zapewne na czas jakiS odejdzie ochota, 
by „wiadomości od osób wiarygodnych bez wy­
mienienia zazwisk używać do parlamentarnych 
napażci. ^

*

Wyraz „Cadenas" zajmuje od kilku dni ży­
wo wszystkich polityków francuskich. W mo­
wie potocznej oznacza on łańcuszek do zamyka­
nia drzwi, w żargonie politycznym ustawę celną, 
zamykającą szczelnie granice kraju i wstrzymu­
jącą llowói pewnych płodów i wyrobów z za 
granicy. Komisja celna uchwaliła projekt takiej 
ustawy. Idzie o to, co zrobi z nim izba.

Projekt, któremu we Francji nadano tę spe­
cjalną nazwę, nie zaprowadza żadnych stano­
wczych zmian w ustawie celnej. Nadaje on tyl­
ko rsądowi p-awo wystąpienia w każdej chwili 
z wnioskiem nagłym o podniesienie ceł bez za­
chowywania zwykłych formalności. Wniosek ta­
ki, przygotowany przez rząd w tajemnicy, może 
być uchwalony w przeciągu godziny, a nowa 
ustawa zacznie obowiązywać natychmiast. W ten 
sposób rząd i izba będą mogły zmieniać z 
szybkożcią błyskawicy przepisy celne, nie zapo­
wiadając tego z góry spekulantom, którzy każdą 
zmianę, przygotowywaną naprzód, umieją wyay-
skaó na swą korzyżó. .

Zagorzali obrońcy ceł żądali, ażeby izbie 
nadaó prawo uchwalania takich nagłych wr o- 
sków rsądu w zastosowaniu do wszystkich to­
warów. Komisja okazała się bardzo umiarko­
waną. Uchwalono, że cadenas może dotyczyć 
tylko produktów rolnych i ich przetworów, oraz, 
że towary, będąoe w drodze, nie będą prai to 
w ruchu wstrzymane.

Wymiana grzecznożci pomiędzy Niemcami 
a Anglikami nie ustaje. I tak prezydent Insti- 
tution c f Naval Architects, lord Hoytown, w 
rozmowie z korespondentem Westminster Gasette 
ożwiadczył, że przyjęc e okazane członkom tej 
instytucji w Niemczech, zatarło ostatnie ślady 
angielsko-niemieckiego nieporozumienia z po­
woda TraDSwalu. Prócz tego przesadzano silnie 
anglofobstwo, ujawniane przez pewną część pra 
sy niemieckiej. Niemcy w duszy serdecznie ko­
chają Anglików i nie ulega wątpliwości, że oba 
narody związane są węzłami pokrewieństwa i 
wspólnością interesów. Szlachetny lord odzywał 
się przytem w bardzo pochlebnych wyrazach 
o armji niemieckiej i o marynarce, a w zakoń­
czenia wyraził nadzieję, że cesarz Wilhelm 
wkrótce przyjedzie do Cowes.

Cesarz Wilhelm ze swej Btrony nie prze­
staje twierdzić w swoich Btosunkacb z Anglika­
mi, iż „krew jest gęstszą niż woda.u To stare 
anglo saskie przysłowie powtarza on widocznie 
w celu zadokumentowania, iż żadne przestrzenie, 
nawet bezgraniczne wody oceann nie są w sta­
nie przemódz wspólności pochodzenia. W osta­
tnich dniach cesarz niemiecki szczególnie 
podkreśla anglo-niemieckie braterswo broni. 
Nie mówiąc już o uczczeniu pamięci lorda 
Keitba, cesarz, który jest jak wiadomo szefem 
pierwszego pałka dragonów (Royal Dragouns)

, posłał na ręce komendanta tegoż w rocznicę 
‘ bitwy pod Waterloo, gdzie pułk ten szczególnie 

jię odznaczył, złoty wieniec laurowy do przymo- 
oowania go na drzewcu sztandaru. Z wieńca 
■pada wspaniała pąsowa wstęga — kolor 

I pułku — z inicjałami cesarza i napisem: Wa­
terloo. June 18 th. 1815.

Co z tego wszystkiego wyjdzie — pokaże 
przyszłość, ale Bilnie powątpiewać należy, aby 
grzecznostki te mogły mieć jakiekolwiek n a ­
stępstwa polityczne.

Ferment w  Rosji.
Petersburg 18. czerwca.

(p r .) Uroczystości koronacyjne w Moskwie 
i carski manifest, które, według zdania wielu, 
powinny były mpokoió wzburzone umysły, do- 

' prowadziły w samej rzeczy do czegoś wręcz 
przeciwnego. Już preiudjnm petersburskie, ode 
grane w dniach 26. i 27. zm. na Newskim pro­
spekcie, zdawało się wskazywać Da to, iz odby­
wa się jakiś ferment, którego przyczyny na ra­
zie trudno Bię było doszukać, którego określić 
nie było można. Jako osoby działające wystąpili 
robotnicy fabryk putiłowskich i newskiej.

Katastrofa na polu Chodyńskicm pod Mo­
skwą, jak twierdzą dobrze poinformowani, zo­
stała wywołaną w pierwszym rzędzie przez czy- 
nowników, którzy kradli na wszystkio strony, 
a kradzież tę spostrzegli pierwsi również robo­
tnicy fabryk podmoskiewskich. Narobili hałasu, 
i oto padło ofiar trzy tysiące.

Obecnie mamy do zanotowania już wyraźny 
ruch robotniczy, który się zamanifestował strej- 

, kiem na małą Bkalę, a zdaje się wskazywać na 
, to, iż między robotnikami istnieje potężna, jedno- 
! lita organizacja, o której wykryoie na próżno Bię 
j dobija rząd carski. Doświadczenie z przed lat 
. dwudziestu nauczyło, jak postępować należy, aby 

uniknąć losu ówczesnych bojowników. W zgro­
madzeniu robotniczem na pola obok cmentarza 
mitrofanowskiego wzięło udział kilkanaście tysięcy

robotników z fabryk, znajdujących się w tak iwa j 
nej niewskoj czasti, a była to manifestacja spo­
kojna i poważna, i tern samem już budząca ! 
przerażenie wśród policji, która literalnie nie 
miała żadnego powoda do wkroczenia. Zarekwi 
rowani z Krasnego Sioła dragoni i kozacy stali 
dookoła pola jakby dla asysty. Tu i ówdzie 
wśród tłumn słyszałeś przemawiającego jakiegoś 
inteligentniejszego robotnika, który kolegom 
Bwym tłómaczył, dlaczego i ~oco się tutaj ze­
brali, i czego się domagają tak od pracodawców, 
jak od rządu. Przedewszjrstkiem skarżyli się na 
niesłychany wyzysk ze stropy dyrektorów i wła­
ścicieli fabryk, a powtóre na haniebne zaiste po­
stępowanie inspektorów fabrycznych, mających 
według przepisu Bpełniać funkcje sędziów roz­
jemczych między pracującym a pracodawcą. Na 
stanowiska te ponaznaczano ludzi, którzy swomu 
zadaniu nie mogą sprostać, co gorsza, stają za­
wsze po stronie silniejszego, który im się zwykle 
odwdzięcza za to w formie brzęczącej, co ja* 
niejednokrotnie stwierdzono. Rzecz prosta, że ta­
kie postępowanie musiało nareszcie doprowadzić 
do rozgoryczenia i do wystąpienia przeciwko 
podobnym machinacjom.

Jak dzisiaj, panuje międsy robotnikami spo­
kój, niektórzy powrócili do pracy, niektórzy nie 
chcą, mówiąc, iż oczekują nowych przepisów, 
regulujących Btosunek robotnika do fabrykanta. 
Przez pewien czas słychać było o tłumnej de- 
putacji do cara w te] kwestji, zdaje się jednak, 
iż do tego nie przyjdzie, gdyż policja pod do 
wództwem Klejgelsa ugania się po mieście i co 
wybitniejsze jedcostki ■ robotnicze, albo pakuje 
brevi manu do kozy, albo też porządkiem admi­
nistracyjnym wysyła do miejsc urodzenia. Opo­
wiadał mi jeden z robotników, iż w samej tylko 
newskiej fabryce świec stearynowych brakuje 
około czterdziesta robotników, którzy niewiado­
mo gdzie się podzieli. O tern wiedzą tylko żan 
darmi.

Jak się to wszystno skończy — Bóg raczy 
wiedzieć, gdyż w świacie robotniczym pod po­
włoką spokojn wre i kipi na dobre, a to nietylko 
w okręgu petersburgskim, lecz i w moskiewskim, 
Bkąd aż nad Newę dochodzi poważny i budiący 
grozę pomruk zbliżającej się burzy. Stronnictwo 
postępowe w rządzie just jeszcze nadto słabem, 
aby mogło wystąpić jawnie i otwarcie przeciwko 
reakcyjnej kamaryli. Ta ostatnia broni się jak 
może i nie chce ustąpić z zajętego stanowiska, 
choć sama czaję, iż ono jest zachwianem. O tern 
można sądzić z cyrkularza ministra Wittego do 
inspektorów fabrycznych, w którym dygnitarz 
ten wskazuje na agitacje wśród robotników i 
wzywa inspektorów do pilnowania porządku. Ale
0 tern potem.

Na razie mam do zanotowania jeszcze dwa 
echa z uroczystości koronacyjnych, stojące w pe­
wnym związku z awanturami petersbnrgskiemi
1 posiadające ten sam charakter.

Działo się w gubernji jekaterynosławskiej. 
W nocy z d 15 (27.) na 16. (28.) maja ro­
botnicy i włościanie iniszczyli wszystkie nierucho­
mości w domu żyda Abrahama Friedmannz, 
■niośli nowo zbudowany dom, rozgrabili towary 
w sklepie Lubaszewskiego, a potem go popalili. 
W sklepie iginął spity włościanin Sylwester 
Rieznik. Prócz tego chłopi zru owali do szczętu 
sklepy żydów Kobryna i Ssapiry. Ś1 Iztwo wy­
jaśniło co następuje: Dnia 27. maja po nabo­
żeństwie w cerkwi, w zarządzie gminnym była 
nczta dla włościan, na której było obecnych

kilka miejscowych kupców żydów 5 c> ofiarowali ' pozór fakty, zbudziły jednak i ocaliły na Dol- 
pięć wiader wódki. Wszystkich szynkarzy zobo- I nych Łużycach niejedną setkę Serbów. Do Dolno-
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wiązał stanowyj pristaw, aby w tym dniu mieli 
sklepy pozamykane i wódki nie sprsedawali. 
Żydzi jednak, żądni zarobku, nie zastosowali się 
do tego, wódka odchodziła na dobre, a o godzi­
nie szóstej wieczorem już pijane tłumy wałęsały 
się po ulicach. Nie mając już pieniędzy na ku­
pno wódki, chłopi i robotnicy zaczęli od żydów 
domagać się wódki za darmo; gdy żydzi poza­
mykali sklepy, tłum zaczął je rozbijać i ni­
szczyć.

W tym wypadku możnaby jeszcze od biedy 
zwalić winę na pijane chłopstwo, lecz jak obja­
śnić sobie wypadki, które się działy w Kozłowie, 
w gubernji tambowskiej?

I tutaj były ugoszczenia i tutaj pito na po­
tęgę. Pod wieczór pojedyńoze grupy, już wyłą­
cznie z samych robotników złożone, podchodziły 
do domów prywatnych, wywoływały właścicieli 
i żądały pieniędzy, grożąc w przeoiwnym rasie 
zburzeniem domu i zamordowaniem jego mie­
szkańców. Niektórzy właściciele ze strachu pie­
niądze dawali i tym sposobem okupywali spokój, 
niektórzy się opierali, wskazując tłumowi, iż na­
raża się na odpowiedzialność wobec sądu. Odpo­
wiedź tłumu była wszędzie jednakową: „Odpo­
wiedzialności nie ma, bo jest mznifest, który 
przebacza wszystkie przestępstwa i zbrodnie, 
a bogatym nakazuje, aby pieniądze odda­
wali uboższym."

Tu już czuć podmuch zachodniego soojali- 
smu, tajemnicza ręka jakaś kier tłumami ro­
botniczem :, a policja napróżno stara się ją wy­
kryć, aresztując przwie wyłącznie tych, którzy 
nie wiedzą, skąd się dowiedzieli o wszystkich 
„łaskach1* manifestu. Perswazje nic nie pomagają, 
gdyż — jak mówią aresztowani — poohodsą od 
organówrządu, którym zależy na tern, aby ukry­
wać prawdę we właBnym interesie.

W tej cbwili dowiaduję się, iż nowy dyre­
ktor departamentu dla spraw prasowych Soło- 
wjew, zawezwał do siebie redaktorów gazet pe­
tersburskich, i „wytłómaozył" im zwięźle i kró­
tko, że działaliby na Bzkodę Rosji, gdyby 
o strejku petersburskich robotników oośkolwitk 
puścili w świat, natomiast przyrzekł im podobno, 
że gdy całz sprawz się tkońozy, pozwoli im do 
urzędowego komunikatu w tej kwestji porobić 
■woje komentarze, co do których jednzk zastrze­
ga Bobie porozumienie się z redaktorami. Mógł­
bym już przwie z góry określić, jakiego rodzaju 
będą te komunii ity.

pomy-

Z nad brzegów Szprewji.
List trzeci.

II.
W roku 1880 dla Dolnych Łużyc 

ślnięjsze nastały chwile. Na walnem zgromadze­
nia Macierzy w Badyszynie, utworzony z inicja­
tywy Alfonsa Parczewskiego dolnołużycki oddział, 
zajmuje się bardso gorliwie wydawnictwem ksią­
żek i śpiewników. Pratja, pierwszy dolnołużycki 
kalendarz, wydawany pierwsze trzy lata nakła­
dem Parczewskiego, dziś wychodzi staraniem 
dolnołużyckiego oddziału Mimo wytężonej prze- 
ciwagitacji pastorów Niemców, w pierwszym roku, 
w samym Chociebużu rozessło się 800 egzem­
plarzy. W 1883 r. ogłoszony przez Parczewskie 
go konkurs na Czitankę dolnołuż; iks tj. książkę 
dla samouczków Serbów, nagrodził pracę Jor- 
daaa, która rozeszła się bardzo. Te, drobne na

łużyckich literatów należy aaliezyó także mło­
dego teologa Szwiele, oraz znanego literata cze­
skiego Adolfa Czernego, który również górno- 
łużyckim drukuje cenne rozprawy i poezje.

Dolne Łużyce mają także swego poetę, jest 
nim syn wieśniaka z Wierbna Mateusz Kossyk. 
Poeta, którego pierwsze lata ubiegły wśród 
Niemców, jest dobrym Serbem i kocha lad z łona 
którego wyszedł. Kossyk, jak drugi Seiler, jest 
na wskróś ludowym, wyzooe utalentowanym 
poetą. Pokusił się nawet o laury eposu. W Zdra­
dzie Margrafa Gero język jego zajaśniał wła­
ściwą eposowi powagą i pięknem. Szkoda tylko, 
że Kossyk zostawszy pastorem, nie mogąc pogo­
dzić się z miejscowymi stosunkami, wyjechał na 
stałe do Ameryki. Wprawdzie i z za oceanu 
nadsyła dowody swej pamięoi, wobec jednak 
braku ludzi pracy, szkoda straconej jednostki. 
Charakterystyczną bardzo i urokiem poezji 
owianą jest postać dra Jerzego Sauerweina. Nie­
miec, słynny poliglota, znający doskonale dwa­
dzieścia kilka języków, najgoręcej z nich uko- 
ebał dolno łużycki. Jako tłómacz towarzystwa 
biblijnego londyńskiego, dłuższy ozzs przebywał 
na Łużycach. Cała tragiczność dziejowa rozma­
rzała i przykuwała tę na wskróś szlachetną na­
turę. Jak średniowieczny rycerz z pieśnią na 
ustach przebiegał dolno-łużyckie wioski, nucąo 
zamiast miłosnych, narodowe pieśni Sauerwein 
wtajemniozył się tak głęboko w ducha serbskiej 
mowy, w zwyczaje ludu, śe poezje jego Serbskie 
stuczki, z dumą może podpisać swojem nazwi­
skiem naigorętssy patrjotz łuiyoki. W poezjaeb 
swoich, pieszcząc się nieomal bogactwem 
poezji ludowej i skarbami przyrody nadszprewiań 
■kiej, Sauerwein zaehęea Serbów do nkoohania 
ojczystej mowy. W dodatku, ten oryginalny Nie- 
mieo, dla zaakeentowania przekonań prace swoje 
podpisuje zesłowiańszoaonem mianem Surowina, 
nawet na uroczystościach Bodeńskich nie zapo­
mina o Łużycach. Z podnóża Alp, ozy też z da­
lekich fiordów północy, lub wreszcie praebywa- 
jąo w lasach Litwy pruskiej, zewsząd na św.^ta 
narodowe Łużyosan, przysyła pozdrowienia. 
Z Górno-łużyosan dla Dolno, wielkie zasługi od­
dali ks. Hornik, zmarły niedawno historyk Jencz, 
oraz dr. Muka. Nigdy niezapomniany ks. Hornik, 
podobnie jak dsii Muka, marzył o zlaniu obu 
pisowni. Inteligencja obu Łużyo dziś wspólne ma 
oele, dzięki wiekom niedoli i rozdarcia, lud nie 
doszedł jednak do tego, aby odozuwaó wspól­
ność, łączącą górnego z dolno łużyccaninem. Na 
lud na Łużycach, tak jak i wszędzie oddziały­
wają książki, nauczyoiele wiejscy, a przedewszy- 
■tkiem duszpasterze, a tych Dolnych Serbów, 
niestety l coraz mniej. Gdyby tow. pomocy nauko­
wej, założone przed kilku laty na wniosek Alf. 
Parczewskiego, z funduszu ofiarowanego przez
I. J. Kraszewskiego, posiadało więcej funduszów, 
corocznie Łażyoe zjednałyby sobie dzielnych pra­
cowników, same są za ubogie i za małe, aby mogły 
zaspakajać wszystkie potrseby. Nadolnych Łuży­
cach, gazeta w gorszych od Górnych znajduje się wa 
runkach, redaktor musi liczyć się z kaśdem słowem. 
Nz Dolnych nie mołe np. oddziaływać także se­
minarium łużyckie katolickie w Pradze, gdzie 
kształcą się młodzi Serbowie, ponieważ ludność 
jest wyłącznie protestanoką. Dolne Łażyce, rzeo 
można, tylko wyjątkowej sile odpornej j  wytrwa­
łości zawdzięczają swoje istnienie.

soo
£
ta
oa
Kl

P 3

uifL  

r  5

iB
B °ng s |  
#.O I

D O

!!( & ' i w f i t  p i M ! !
..D ZIEN N IK  PO LSKI"

który kosztuje:

kwartaMu.
■ iM lą e n leffl M i:

I i P il il i:  'SSSSSS,
( I z  p r iM y łk ę  d a  d o m u  m le s la e m ie  SO ot.)

Zarazem należy odnowie przedpłato na

zł. 4'ftO ot. 
zł. l  BOot.
zł. • • — ot. 
■1. * • -  ot.

femrffc—

. f j y j  s  z  c  r
(dli pranuMratorów t Dz.PoLa)

V fl T W tw ifl • kwartalalo . . zł. l  iO  ot.
n V  uWIlWiU' ■laalęezilo . . sJ. —-§ 0  ot.

kwartaliU . . zł. >  4 0  ot.
mleslęczalz . zł. —*80 ot.Ni Pilili:

Wydawnictwo „Dziennika 
Polek leęoP na podstawie zawar­
te} umowy % wydawnictwem  „Bluszczu” ma jedyne i  w yłą­
czne prawo dawania tego tygo­
dnika po zni&onej cenie.

0 9
O
w
c *

(10)

K O N I E C  Ś W I A T A
POW IEŚĆ

R u d o l f a  F a l b a  i K a r o l a  B l u n t a .
Przekład z .ngielskiego.

T o m  L .
Król elektryczny z Niagara-Falls.

(Ciąg dalszy).

— Eh, co tam — rzekł — daj pan dzi­
siaj temu spokój. Dzisiaj nie mam ochoty my­
śleć o tem, a czy wiesz pan dla czego? Ponie­
waż Ja n e .. ponieważ miss Raleigh jednakowoż 
mn i e  weźmie, a nie tego innego, tego 
Doughby, czy jak się tam nazywa. A czy wiesz 
pan także, co mi w tej oałej historji jedynie 
tylko jest przykrem? — zapytał i spojrzał na 
Nickollsa z takim wyrazem oczu, który się
wcale nie da opisać. — No? .

Mister Nickolls jednak, co się rozumie samo 
przez się, nie umiał na to pytanie znaleść od­
powiedzi i James Crookes darował mu ją t«»ż, 
dając mu ją natychmiast sam : .

— Co dla mnie jest niesłychanie przy­
krem to to, że oała ta historja potrwa tak
krótko. .

Teraz już Nickolls oniemiał do reszty.
— Potrwa tak krótko? — zspytał po 

ohwili. — Jak to? Dla czego? Co potrwz 
krótko ?

  Co? Moje szczęście, moje małżeństwo.
Tak, tak, kochany mój przyjacielu — i przytem

James Crookes poklepał Nickollsa po ramienia — 
tzk, czasy się zmieniają, a z nimi i ladzie. Przy­
pominasz pan sobie jeszcze zapewne, jak Irers 
powiedział: „małżeństwo na określony przeciąg 
czasu, terminowe, to byłby ideał, ale być zwią­
zanym przez całe życie ludzkie, to za wiele, to 
stanowczo za wiele.** Przypominasz pan Bobie? 
Tak? A więc, moje zdanie wtedy było takie 
Bamo, kubek w kubek takie samo, Nickolls. Dziś 
jednak .. dziś myślę inaczej i d'atego uważasz 
pan, dla tego jest mi to tak bardzo przykro. 
Teraz zrozumiałeś mnie pan przecie ?

— Ani trochę 1 — zapewniał jednak Nic- 
kolls, i widać było, że to mówi zupełne serjo.— 
Ani słóweczka — powtórzył — gdyż nie wiem 
doprawdy, coby pana mogło przeszkodzić zwią­
zać się na całe życie 1

Z kolei zdumiał teraz CrookeB
— Co ? — zapytał — co ?
— No tak, co?
— K o n i e c  ś w i a t a !

ROZDZIAŁ SIÓDMY,
w którym mister James Crookes zawiera sensa­

cyjny zakład.
W klubie Clinsin naturalnie... Licz przypo­

minam Bobie, że przedewszystkiem jestem wi­
nien wyjaśnienie, co to za licho było ten klnb 
Clinsin.

W rzeczywistości nie było to nio; nio jak 
tylko związek siedmiu mężczyzn, którzy wszy­
scy mniej lub więcej zajmowali wybitne stano­
wisko w świecie i schodzili Bię co dnia w klu­
bie, aby grać w wista lab pokera, w szachy lub 
w bilard Tub też wymieniać myśli i zdania. W y­
mianę tę dusił jednak w zarodku Arcbibald Lo- 
ster, gdyż niosego tak bardio nie nienawidził,

jak tak zwanej poważnej rozmowy, z której, jak 
Bądził, nic rozsądnego wyniknąć nie może.

Zaszczyt należenia do klubu Clijisin za­
wdzięczał Arcbibald Loster dwom koliczno- 
ściom.

( Po pierwsze świetnej grze w >nard, która 
, po proBtu współgrającym robiła szturchanie ki- 
j  jem w bile i bieganie koło bilardu zupeł- 

nio zbytecznem, a po drugie początkowej literze 
swego nazwiska.

Klub założyli mianowicie James Crookes, 
Jeremjasz Liddings, Fred lvers, Karol Ben Nic 
kolls, Duff Sloters, Joe Ingram i Artur Bob 
Nighby, a każdy z nich dał początkową literę 

, Bwego nazwiska, aby módz dać nazwę klubowi. 
. Gdy razu pewnego znaleziono Jeremjasza Lid- 

dingsa nieżywym w łóżka, zgłosiło się bardzo 
wielu kandydatów, wybrano jednak, jak już rze­
kłem, Archibalda Lostera, ponieważ on jeden je­
den jedyny posiadał w swem nazwisku literę L, 
wskutek czego klnb nie potrzebował zmieniać 
Bwej nazwy. Powoli Arcbibald Loster stał się 
tem dla klubu, co się zwykle w mowie potocznej 
nazywa enfant terrible, na które jednak nikt 
długo gniewać się nie mógł.

Zwykle mr. Nickolls był jego partnerem 
w grze bilardowej.

— No, Nickolls, zagramy partyjkę?
— Dlaczegożby nie — odpowiadał Nickolls 

prawie zawsze.
I Arcbibald Loster zaczął robić jedną bilę 

po drugiej, podczas gdy Nickolls kredował tyl­
ko kij. Loster liczył tymczasem dalej i dalej, 
trzydzieści, pięćdziesiąt, sto, dwieście, trzysta, 
pięćset, a Nickolls steł jeszcze ciągle i kredo 
wał dalej kij z tym Bamym spokojem, z którym 
kredował przy pierwszym punkcie urobionym

przeu jego partnera. Przy pięÓBOtnym punkcie 
Loster kładł kij.

— Dziękuję, Nickolls.
I Nickolls kładł również kij, mył sobie ręoe.
— Gra jednakowoż dobrze — mówił Nic­

kolls do innych — i tylko z trudem mogę mu 
dać rsdę.

Gdy go jednakowoż ktoś inny zapraszał 
do gry, zwykł był zawsze mówić:

— Nię, dziękuję, gram tylko z rzeczywiście 
dobrymi graczami. Nie jest to dla mnie przyje­
mnością wygrywać ciągle.

Faktem jednak było, że Niokolls w całem 
swojem życiu nie zrobił jeszcze nigdy ani jednej 
bili i nie mógłby też zrobić żadnej, gdyż o grze 
nie miał najmniejszego pojęcia.

Joe Ingram znowu był jednym z najlepszych 
szachistów unji, a grał nietylko dobrze, lecz 
w życiu nawet nie myślał o czem innem, jak 
tylko o grze w szachy. Głowę miał zawsze peł­
ną problemów, a te wymyślał albo sam, albo też 
rozwiązywał w myślach, bez względu na to, 
gdzie się znajdował. Cały świat był dla niego 
podzielony jakby na pola szachownioy, a ludzie- 
poruszali Bię na niej jakoby figurki.

I Nighby nie dał sobie dmuchać w kaszę, 
a historja jego małżeństwa stanowiła swego cza­
su prawie epokę. Wtedy nikt jezzeze nie był 
zdolny do czegoś podobnego, jak dzisiaj.

Od szeregu lat mianowieie Artur Bob Nigh 
by przyzwyczajony był do kupowania oygar dla 
siebie w jednym i tym Bamym sklepie. Od sze­
regu lat panna sklepowa — zresztą bardzo 
przystojna dziewczyna — stawiała mu pudełe­
czko, on wybierał Bobie cygara, płacił i od­
chodził.

Pewnego razu wszedł swoim zwyozzjem do

sklepu, panna podsunęła mu jak zwykle pudeł­
ko, przytem jednak westchnęła.

— Ach 1
On jednakowoż nie zważał na to, wybrał aobie 

cygara, wyjął itui do eygarj i ułożył w niem 
■obie wybrane sztuki jednę obek drugiej trozkli- 
wie, procedura, która trwała tak długo, że dzie­
wczyna mogła zię odważyć spokojnie westchnąć 
po raz drugi.

I uczyniła to tei.
— Oh? — zapytał Nighby, którego uwa­

dze jednak nie uszło to drugie westchnienie. — 
Pani chora?

— Ach nie, — rzekła dziewczyna — ale tak 
mi niewymownie ciężko.. ach... wszakże to po 
raz ostatni podaję panu cygara.

— Co? — zapytał Nighby — pani... p an i 
odchodzi ?

— Muszę przecież, bo wychodzę za mąż.
— Taaak... hm... hm... to wielka, bardzo 

wielka szkoda.
Rzekłszy to, opuścił sklep, wstrząsająo w 

zamyśleniu głową.
Następnego dnia przyszedł znowu.
— Pan sobie życzy ? — zapytano go.
To był cios dla niego. Jakto? Jego, który 

od lat tylu przychodził tu dzień w dzień, jego 
pytano się, co sobie żyozy ? Nie wiedziano, że 
nic innego nie palił, jak tylko Upmmn Flor ? 
Nie... to było trochę za wiele. I odeszła go cała 
ochota do cygar, tak jest, odeszła go do tego 
stopnia, że prsez cały dzień a n i  j e d n o  cy­
garo mu nie smakowało.

Następnego dnia znowu:
— Pan sobie życzy ?

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Lampasy i
(Z  pamiętników Michała Czajkowskiego, Mechmet- 

Sadyka■ łaszy.)
Ja d y  nem  ogniwem, łączacem  nas a P o lską , 

byli oncerowie w ojsk poli ich, p rzysy łan i do 
nas w celach rem ontu, w ydaw ało  nam  się j e ­
d n ak , i e  wojsko to tw orzy osobną część narodu , 
jak b y  oddzielny lad  w ielkiego ki ięcia K onstan­
tego Paw łow icza.

S taliśm y w tedy  w blisk ich  stosunkach  z 
wojskiem  polskiem, m łodzież z k ra ją  po łu ­
dniowo zachodniego szła na służbę do tego woj­
ska  i tw orzy ła  najp iękniejszą część jego ofice­
rów. I  u  nas, chociaż bano się carskiego b ra ta , 
ale go lubiano i sądziliśm y, że je s t on najld 
pszym  dowódcą w  świecie i kocha Polaków, ja k  
swoje dzieci, a wojsko polskie uw ażaliśm y za 
szczy t doskonałości pod w zględem  wojennym. 
I  w w ojska polskiem  i m iędzy oby . „telam i 
k ra ju  południowo-zachodniego, szczególnie m ię­
dzy  młodzieżą, osobistość w ielkiego księcia cie­
szy ła  się sym patją.

J a k  dziś przypom inam  sobie, pew nego razu  
n a  zeb ran ia  w Kodni, na k tórem  byli obecni 
praw ie wszysoy rem onterzy polscy, k iedy  H en ­
ry k  R zew uski zaczął ganić Polaków , k tó rzy  ta k  
chętnie szli n a  wojnę ż T arkam i, jedynym i so­
jusznikam i daw nej Polski, m ajor G orzkow ski, 
stary  ełużbista, uznający ty lko  swego konia i  
swoją szablę, odpow iedział, iż szkoda, że wielki 
książę nie posłał całego wo ika polskiego na 
b isurm anów ; może być, że w t:d y  zyskałoby 
sobie carsk ą  ła sk ę  i nie pozbaw ionoby fo 1 im 
pasów, k tóre zastąpiono podówczas w ypustkam i. 
H en ry k  R zew nski dowodził, że by łoby  to n a ru ­
szeniem  pokeju wiecznego, zaw artego m .ędzy 
Polską a T urc ją , k tó ry  jego p rzodek  podpisał 
w im ienia kró la  polskiego i R zeczypospolitej; że 
by łoby  rzeczą natu ra ln ie jszą  stanąć  po stronie 
T urc ji i pomyśleć o Polsce, nie opuszczając ko­
rzystnej sposobności.

Głorzkowski rozgniew ał się, a drugi m ajor, 
Szym ański, rz e k ł:

—  Nie można w iedzieć, ja k b y  się spraw a 
■kończyła, gdyby  ukaz  oar.k i, zam ieniający lam ­
pasy na  w ypustki b y ł ogłoszony przed  w ojną tu ­
reck ą  ; w ydano go jed n ak  po :oronacji, bądźcie 
jed n ak  przekonani, panowie, że bez lam pasów 
ani m y. an i w ielki książę n a pójd. eray p rze­
ciw ko F rancuzom .

T a  rozmowa nasuw a mi myśl, że te  n ie­
szczęsne lam pasy by ły  jedną  z przyczyn, k tóre  
w yw ołały w śród w ojska polskirgo w rogie uspo­
sobienie d la  cara.

W ielki książę w ym yślał na  to rozporządze­
nie i swoim zw yczajem , na codziennycŁ przyję­
ciach w pa łacu  beiw ederskim , otw arcie w yrażał 
■woje niezadowolenie. Jenera łow ie  i adju tanci 
w ielkiego księcia szerzyli w w ojska wieści o j°go 
niezadow olenia i p ragnąc zw iększyć popularność 
oesarzew icza, wymyślili rozliczne opowiadania, 
k tóre  k ład li w  jego  usta. I  ta k  w edług słów jjs- 
dnyeh, m iał w ielki książę jak o b y  pow iedzieć:

— J a  mu oddałem koronę, a on mi nie chce 
zostawić lampasów.

Innym  razem , zawsze z powoda tych  lam 
pasów, opowiadano o jak iejś innej uw adze wiel­
k iego księcia. Rodziło to do pew nego atopnia 
wśród w ojska polskiego niechęć do cara , a zw ię­
kszało  sym patję d la  wielkiego księcia. K tóż może 
wiedzieć, czy ta  okoliczność nie b y ła  jed aą  
z przyczyn, w skutek  k tó rych  powstanie listopa­
dowe ta k  prędko  ow ładnęło wojskiem  polakiem, 
w szczególności jeżeli się weźmie pod uw agę, że 
wojsko praw ie do końca było  przekonane, że nie 
rozstanie się z swoim wodzem. Inacze j nie mogą 
sobie objaśnić tego zjaw iska w szyscy ci, k tórzy  
p rzypatryw ali się oficerom wojaka polskiego na 
U kra in ie  i stali z nimi w stosunkach  p rzy ja ­
cielskich.

KRONIKA.
Pamiętajmy o fundacji Imlonla Tadeusza 

Kościuszki.

Ojarjusz Iwewskt.
Ś r o d a  24. czerwca.
0  godz 6. wieez. koncert muzyki wojskowej 

80. pp. w parka Kilińskiego.
O godz. 101/} rano popis w szkole głuchonie­

mych Bardacha.
O g dz. 7. wieo-orem posiedzenie rady miej­

skiej w sali ratuszowej.
W sali Doihu narodnego o godz 8. wieczorem 

koneert pp. Ireny Abendrothuwnej i Stefanji Markie- 
wiczównej. j

Teatr letn i: „Wicek ! Wacek. “ Początek s 
godz. 7 */, wieczorem.

Kalendarz. Środa (24 ): Jana Chrzciciela. —  
Wschód słońca o godzinie 4. minut fi. saohód o 
gsdsinle 7.. minut 58.

Kalendarz myśliwski. Wolno polować na kozły 
(rogacze), dzikie gęsi i dzikie taczki.

Kalendarz rybacki. Wolno łowić bolenie, ło­

sosie, pstrągi, węgorze, czeozugi, Mońki, szczupaki 
l raki (samos) 16 om. dłngośoi, lipienie, głowacice, 
świnki, wyroznby, czopy, sandacze. ’ -

Dary. Cesarz ndzielił z prywatnej, swej szkatuły 
pogorzelcom w Oleszycach starych, w powieoie cie- 
szanowskim, zapomogi w kwooie 300 z ł , a pogo 
rzelcom w Lublińcu starym w tym powiecie 200 zł., 
dalej pogorzelcom w Drohowyżu w pow. żydaczow- 
skim 400 z ł , a pogorzeicjm w Delatynie w po* 
nadwórniańskim 200 zł. —  razem 1100 zł.

Rada m. Lwowa. Ki misja weryfikacyjna nkoń 
czyła swoją czynność onegdaj i większośoią głosów 
przychyliła się do uwzględnienia protestu przeciwko 
wyborowi prof. Józefa Soieskiego, ponieważ jest dy­
rektorem miejskiej szkoły handlowo-przemy3łowej, a 
więc jako urzędnik gminy, w myśl § 10. ordynacji 
wyborczej nie miał prav, 1 wybieralności.

Mniejszość komisji zgłosiła wotnm osobne na 
uznanie tego wyboru za ważny.

Posiedzenie nowej rady miejskiej odbędzie 
się w środę dnia 24. bm. o godzinie 6 wieczorem 
w sali ratuszowej.

Na porządku dziennym: Sprawdzenie wyboru 
rady mias.a Lwowa.

Wiadomości djecezjalns. Gr. kat. djeeeija prze­
myska : Prezenty otrzymali księża: Włodzimierz
Węgrzynowicz na Chyrzynkę w pow. przemyskim; 
Antoni Męciński na Nowosielce Gniewosz w pow. sa­
nockim.

Królem kurkowym w Krakowie obwołany zo­
stał p Leon Zieleniewski, właściciel fabryki maszyn 
i narzędzi rolniczych.

Sekcja życia katolickiego na wiecu 8. i 9.
lipc-a obejmie następujące referaty : 1. „0 znamionach 
kraju katolickiego" ref. 0. Henryk Jackowski T J . ;
2. „Życie katolickie w mieście" rc-f. prof. Maksymi­
lian Thullie; 3. „Zycie katolickie na wsi14 ref. hr. 
Ludwik Dębicki; 4. „Trzeci zakon św. Franciszka14 
ref. Brat Albert; 5. „Opieka nad dziećmi zaniedba- 
nemi i nad małoletnimi przestępcami14 ref. dr. 
Piotr Górski; 7. „0  miłosierdziu katolickiem14 ref.
p. Marjan Bartynowski.

Dyrektorem fiiji gal. akc. Banku hipotecznego 
w Krakowie został zamianowany p. Adolf B 1 u m e n- 
f e 1 d , proknrzysta i długoletni szef oddziała kores­
pondencji tego banku we Lwowie. Wiadomość o tej 
nominacji przyjęta zostanie nietylko w samych sferach 
bankowych i handlowych z żywem zadowoleniem, 
ponieważ nowy kierownik fiiji krakowskiej zażywa 
od dawna powszechnego szacnnkn i sympatji jako 
prawy i zdolny bankowiec.

Egztmlna dojrzałości w IV. gimnazjum we 
Lwowie, odbywały się od 5. do 18. bm. pod prze­
wodnictwem krajowego inspektora szkół średnich p. 
Emanuela Dworskiego. Do egzaminu zgłosiło się 65 
uczniów publicznych i 11 eksternistów. Świadectwo 
dojrzałości z odznaczeniem otrzym ali: Roman Cisło, 
Wincenty Czajkowski, Stanisław Lewicki, Alter Maier, 
Władysław hr. Potulicki, Wincenty Rozwadowski, 
Adan Skałkowski, nr. Stanisław Stadnicki.

Świadectwo dojrzałości otrzymali: Edmund Aszke 
nazy (ekst.), Stanieław B ńdur, Michał Basta, Ozyasz 
Ber»er, Adolf Bolland, bar Eustachy Brunicki, Hen­
ryk Byk, Bolesław Chmielewski, Mikołaj Czarnecki 
(ekst.), Władysław Eckiert, Abraham Farb, Stani­
sław Golozewski, Jerzy Gross, Adolf Haas, Filip 
Hirsch (ekst), Aleksander H  ffrnann, Kazimierz Ka- 
hanne (ek st), Jan Kiełbiński (e st.1, Zygmunt Klar- 
feld, Aleksander Klecieński, Franciszek Kołyohano- 
wski, Henryk Krnpski, Franciszek Knblin, Ludwik 
Kuryłowicz, Aleksander Lisowski, W ładysław Ma- 
chan, Józef Makowski, Michał Mendelski, Gustaw 
Michniewski, Józef Moyseowicz, Czesław Mursil, Ka­
zimierz Oleaczek (sk s t), Władysław Oprzędkiewicz, 
Michał Parylak, Zdzisław Pi powieź, Leib Prinz 
(ekst.), Józef R smarin, Pinkas Scbii t, Jerzy Sehmid, 
Wojoiech Schmidt, W ładysław Sobański, Aleksander 
^aube, Michał Wyrostek (ekst), Stanisław Kachni- 
kiewicz (ekst). "

Czternastu abitnrjentów przypuszczono do egza­
minu poprawczego po ferjach z jednego przedmiotu, 
5. publicznych i 2 eksternistów reprobowano na rok, 
odstąpił od ustnego egsamińn 1 uczeń publiczny 
i 1 'estt r aieta.

Przerwy w sieci telefonicznej. Dyrekcja poczt 
donusi: W  okolicy ulic św. Piotra i Pawła, Pijar 
skiej i górnej Łyczakowskiej uszkodził niewiadomy 
sprawca w dnin 19. bm. l.nje telefoniczne przsz zer­
wanie i zabranie drutów na przestrzeni około piętna­
stu słupów, wskutek czego zamieszkali w tej okolicy 
uczestnb y telefoniczni pozbawieni byli możnośoi uży­
wania swoich stacyj telefonicznych przez dwa dni, 
w którym to czasie po*yższe uszkodzenie w całości 
zostało naprawione. W  ogóle linje telefoniczne, idąca 
po przedmieściach i mniej uczęszczanych ulicach, do­
znają czasami uszkodzeń wskutek tego, że niedorostki 
bawią: się latawcami lnb też rzucając rozmyślnie 
kamienie, sznurkiem z sobą związane, plączą druty 
telefoniczne, a t> m samem powodują zetknięcia, które 
są przeszkodą w należytem funkcjonowaniu sieci tele­
fonicznej. By zapobiedz podobnym nadużyciom, dy­
rekcja poczt i telegrafów odniosła się do właściwych 
oiganów z prośbą o zarządzenie należytego oznwama 
nad całością sieci telefonioznej.

Igrzyska konne urządza dziś o godz. 4. popoł. 
korpus oficerów artyl rji w koszarach Ferdynanda 
przy ni. Gródeckiej. W program igrzysk wchodzą: 
wyścigi żołnierzy o nagrody; popis podoficerów w

skakaniu z koniem; óficersk' karnsel; jeu  d e ła r r e ; 
rzyraś.ie wozy ; jazda tandemowa; igrzyska indyjskie

Poszanowanie ustawy. Obchodzenie nst?w 
przez starozakonnych naszych obywateli znane jest 

j od dawna, to jest od czasu, w którym jakiekolwiek 
i ustawy wydano zostały. Rzeczą jest atoli mimo 
- tego władz wykonawczych baczyć na to, aby nstawy 
I były szanowane przez każdego, bez względu na to, 
| kim on jest i jakie zajmnje stanowisko Że jednak 

nie zwykło to się dziać n nas, mamy jeden dowód 
więcej na nstawie o niedzielnym odpoczynku, a mia­
nowicie na przepisie, dotyczącym zamykania sklepów
0 godzinie 10. przed południem. Organa policyjne
1 magistrackie, o ile umieją w lot przypomnieć prze­
pisy kupcom chrześcjańskim, o tyle dziwnie powolne 
są co do kupców i przemysłowców wyznania mojże- 
szowego, którzy w samem śródmieścin, b a ! — w 
Rynku całym drwią sobie pod bokiem magistratu 
z nstawy o odpoczynku, trzymają sklepy pootwierane 
do godziny 1. lnb 2. i zamykają je następnie pro­
wizorycznie na godzinę, aby je otworzyć znowu o 
godzinie 3. i trzymać otwarte taż dłngi jak im się 
podoba. Każdy, kto się chce przekonać o prawdzi­
wości tego, co piszemy, niech się w niedzielę przej­
dzie po Rynku i przyległych ulicach, a stwierdzi 
naocznie. I jak tu kupiec ohrześcjański jest w stanie 
wytrzymać konkurencję z taką anarchją —  boć anar- 
chją jest nieposzanowaaie ustaw państwowych —  
i niech Bię nikt nie dziwi, że Indzie widząc, co się 
dzieje, różnie mówią o działalności dotyczących władz, 
które aby się oczyścić z takich w wysokim stopniu 
ubliżających zarzutów i dowcipów, po winne się na 
serjo i to ostro zabrać do tego, aby przepisy o 
odpoczynku niedzielnym były w całej pełni wyko­
nywane.

Podczas CBPC e’u, który odbył się po onegdaj- 
szym obiedzie dworskim w Peszcie, rozmawiał cesarz 
prawie ze wszystkimi członkami delegacji. Wobec 
posła Barwińskiego zauważył cesarz, iż tropikalne 
gorąco ni: będzie bardzo przyjemne dla kardynała 
SemDratowicza, który wyjechał do Rzymu.

Na odpowiedź Barwińskiego, iż kardynał wra a 
w tyoh dniach do Lwowa i będzie obecny aa wiecu 
katolickim, w którym Polacy i Rusini wezmą ndział, 
rzekł oesarz, iż jest to bardzo pocieszającem. Na 
dalsze pytanie cesarza, czy Barwiński obecnie wraca 
do domu, odpowiedział tenże, iż wraca, a to z po­
wodu, iż odbędą się ważne posiedzenia rady szkoloej 
krajowej.

Z Popowskim rozmawiał cesarz o szybkiem za­
łatwienia prac delegaoyj i o wystawia tysiąclecia, 
przyczem wspomniał o możności otrzymania z uwię­
zionego balonu olrazn miasta, widzianego z góry 
(<ź vol d ’oiseau). Popowski odpowiedział, iż prze­
gląd sześciu szwadronów, dokonany przez cesarza na 
placu musztry, widziany z balonu w odległości pięciu 
kilometrów, był zupełnie wyraźny, tak, iż można 
było nawet zdjąć fotograf ę, 00 świadczy o wartości 
badania dla celów wojskowych.

„PO rosyjsku!1. Donieśliśmy w swoim czasie
0 wyprawie naukowej, podjętej przez międzynarodowe 
Towarzystwo geograficzne do biegana północnego. 
Reprezentanci poszczególnych państw przesyłali natu­
ralnie swoim rządom depesze. Depesza rosyjskiego 
delegata miała brzmieć:

„Eskimosi wszyscy przechodzą nr prawosławie. 
Potrzeba natychmiast bndować dziesięć cerkwi. Oś 
biegana północnego bardzo przetarta, trzeba sprawić 
nową, rosyjską, ażeby się świat tak obracał jak my 
cboemy. Przysłać natymiast 10 popów i ośmnaście 
miljonów ru b li.11

Nie autentyczne — ale charakterystyczne.
A teraz autentyczne:
„Gdy przez Warszawę przejeżdżała deputacja 

wojskowa francuska z Moskwy, warszawski korpus 
oficer ci podejmował ją tak gościnnie, że zaprzyjaźnio­
nych na rękach wyniesiono prawie nieżywych do po 
ciągu. Ponieważ już pić było uiemożliwem, przeto 
przy ostatnich toastach wylewano szampana na po­
dłogę... Uformowały się kompletne strugi, w których 
po kostki broczono. Muzyka naprzomi n grała Mar- 
syljankę i hymn carski.

Temperatura. Barometr powoli idzie w górę.
Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­

litechnicznej: Najwyższa temperatura - |-  22 8 C , 
najniższa -j- 10‘9 DC.

Opad deszczu wynosił 0 5 mm.
Grad nawidził wieś Smolin w pow. rawskim

1 padał przeszło dwie godziny Wszystkie zasiewy 
do szczętn zniszczone.

Małoruska trupa teatialna z Uzrainy pod dy­
rekcją p. Stefana Morozenki, bawi w Czerniowcach.

Szarańcza. Z Rytra donoszą: W poniedziałek 
dnia 15. b. m przeciągnęła przez góry sąieckie w 
kiernnkn od południowego wschodu na północny 
zachód szarańcza wędrowna szerokim kilku kilome­
trowym pasem, do chmury podobnym. Szarańcza 
szła przez górę Makowice 1000 mtr. i góry Ga- 
bońskie 1200 mtr. tak nisko, iż można było ręką jej 
dosięgoąó i przeciągnęła przez miasta Stary i Nowy i 
Sącz w samo południe. Przekroczywszy góry, zni- I 
ła ła  się stopniowo, trzymając się pan: metrów j
zaledwie nad ziemią tak, że koło Starego Sącza i 
wsi Barcic indzie do ziemi ją zakopywali, a w Nowym 
Sączu pokazała się po ulicach. Mieszkańcy okolicy 
oświadczają, że lat trzydzieści upłynęło, odkąd sza- 
rańoza tamtędy przechodziła.

Ze Skałatu otrzymujemy następujące sprosto­

wanie: W Dzienniku Folskim  z d. 19. bm. po­
mieszczono ze Skałatn korespondencję, jakobym ja 
zebrał 50 chłopów i uzbroiwszy ich, na ozele tychże 
napadł na robotników, praonjących koło drogi gminnej, 
rozpędził tychże, pobił tłum ludzi i strażnika i wstrzy­
mał dalszą robotę. Jestto wszystko nieprawdą i zmy- 
ślonem oszczerstwem, wymierzonem przeciw mojej 
osobie. Nieuczciwy oszczeroa nie śmiał nawet poniżej 
tego oszczerstwa umieścić swego nazwiska, co samo 
świadczy, że nie miał odwagi otwarcie wystąpić prze­
ciw mnie z podobną obelgą, mocno mię krzywo zącą. 
Proszę bardzo szan. Redafccję o sprostowanie jak wy­
żej podałem. Osobistej urazy dochodzić będę sądo­
wnie i sprawę oddałem adwokatowi.

Wszystkie dzienniki, które pomieściły w łamach 
swego pisma powyższą nieprawdziwą korespondencję, 
proszę również najuprzejmiej o sprostowanie. Z po­
ważaniem P io tr Bednarz, zastępca wójta.

Za Stanisławowa donoszą nam: Walka, to­
cząca się cd dłuższego czasu mięlzy tut. radą wy­
znaniową a inteligencją żydowską, zaostrzyła się 
przy sposobności narad nad projektem nowego sta­
tutu izr. gminy wyzn. i wysunęła na pierwszy plan 
miejscowych spraw. Dr. Nimhin, burmistrz miasta, 
dr. E. Fischler, radny i asesor i Z. Regenstreif, 
przemysłowiec i członek rady powiatowej, powołani- 
przez starostwo jako mężowie zaufania, celem wy­
pracowania nowego statutu wspólnie z przełożeń 
stwem gminy wyzn., ogłosili pod adresem namie­
stnictwa memorjał, przedstawiający opłakane sto­
sunki i nieszczęśliwą gospodarkę, w tut. gminie 
wyzn. panujące. R?ądy gminne znajdują się, jak po 
większej części w miastach galicyjskich, w ręku 
wszechwładnej kliki, która jedynie własny interes, 
a nie dobro ogółu ma na oku. Na 18 członków 
rady wyznaniowej należy nie mniej jak 9 do dwu 
odłamów tej samej rodziny tj Ilalpernów i Horo­
witzów, którzy przywłaszczywszy sobie przed laty 
rządy, uważa.ą tut. gminę wyzn. jako swą dziedzi­
czną domenę — diugicb 9, to poplecznicy i ślepe 
narzędzia, lub też wspólnicy tej kliki. Liczna Inteli­
gencja żydowska zasadniczo jest wykluczoną od 
wszelkiego wpływu na gospodarkę gmiDną, a na­
stępstwem t-go jest „że panował i panuje w gminie 
izr. największy nieład, marnieją znaczne dochody 
roczne bez najmniejszej kontroli, a nawet wielka 
część tikowych nie wpływa wcale io kasy gminnej, 
która dotąd zresztą nie istnieje" (słowa memorjałi 
Przyp. Tcoresp.) Jeżeli do tego dodamy, że od r. 
1887, a więc od lat 9 nie było wy orów do rady 
wyzn, a ogółem na 13— 14 000 żydów, w obrębie 
tut. gminy wyzn. zamieszkałych, wszystkiego tylko 
700 ma prawo wyboru, to bodziemy mieli niemal 
zupełny obraz stosnuków, jakie w tut. gminie wyzn. 
panu:ą Ale ponadto ciemnota i zacofanie większej 
części członków rady wyzn. są niemal nie do uwierze­
nia, o cz;m świadczy najlepiej ohyba okoliczność, 
że rada stara się wszelkimi sposob orni uchylić »d 
przyjęcia ofiarowanej przez kurator.ę fundacji br. 
Hirscha sumy 15 000 zł. na wybuiowanie gmachu 
własnego dla szkoły izr.

Wobec tego walka, podjęta przez intel;gencję 
żydowską, a skierowana głównie do uzyskania pe­
wnego wpływu na sprawy gminne (inteligencja żąda 
mianowicie utworzejia dwu kół wylorozyóh —  je­
dnego inleligencji i wyżej opodatkowanych) i usu­
nięcia złego, uwieńczoną zostanie prawdopodobnie 
pomyślnym skutkiem, zwłaszcza że starostwo wglą- 
dnie teraz niezawodnie trochę bliżej w tę sprawę i 
położy koniec takiej gospodarce, prowadzonej bez ra­
chunku i wszelkiej kontroli.

Z aw iru je  się tu stowarzyszenie właścicieli 
realności na wzór lwowskiego, celem ochrony i slu- 
teczniejsz.-go popierania swych intereraw Pochop do 
tego dało zarządzenie rady gminnej, polecające wła- 
ścioielom czyszczenie cholników i ulic przed swymi 
demami —  co zresztą praktykowane jest po wszy­
stkich większych miastach. Na razie brak jeszcze 
bliższych szczegółów.

Katastrofa. Z Pragi donoszą: Podczas rozbie­
rania pewnego domu zawalił się m ar. Dwaj robotnicy 
zginęli, jeden jest ciężko pokaleczony, a drugi lekKo. 
Jeden z robotników uratował się w ten sbosób, iż 
w porę wskoczył do sąsiedniego sklepu. Na miejsce 
katastrofy przybył namiestnik hr. Coudenhore i brał 
ndział w akcji ratunkowej.

Małoletni przestępcy polityczni. Z Lublina 
donoszą do Przegląda wszechpolskiego: Opinja tu- 
tujsza poruszona jest nowym faktem gwałtu, jakiego 
się uopuścfły władze rosyjskie, tym razem na dzie­
ciach. Działo się d. 23. maja w katedrze lubelskiej 
podczas katechizacji. Pod kierunkiem k3. Słoneckiego 
gromadka chłopców przygotowywała się do pierwszej 
spowielzj, Niektórzy z nich spostrzegli jakieś kartki, 
rozrzucone po kościele, popodnosili je i zaczęli czytać 
lnb pozabierali ze sobą. Kartki t e — były to odezwy 
przeakoronaoyjne, wzywające do powstrzymania się 
od noiech i uczt, przygotowywanych przez władze 
dla ludności ubogiej i uczniów szkół. Nie wiem już, 
jakim sposobem policja przychwyciła n jednego z tych 
cbłop.ów znalezioną odezwę. Drobny ten fakt miał 
bardzo poważne skutki. Natychmiast zaaresztowano 
26 chłopców, odstawiono ich do Zamku, a u rodzi 
ców ich, oraz u ks. Słoneckiego dokonano najściślej­
szej rewizji. Chłopców poddano surowemu badanin, 
policja bowiem nie wierzy, żeby kartki poznajdowali, 
i żąda od nich zeznania, kto im dawał odezwy. Nie 
mogąc wydobyć odpowiedzi, wzięto się do *ymu.°za-
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B E Z  W Y J Ś C I A .
POWIEŚĆ

J u l j u 8 z a  M a r y .

(Ciąg dalszy.)

— M atko —  rzek i —  wiem, eo mi po­
wiesz, jak ie  zarzu ty  posts isz... A le b łagam  cię, 
m atko, bądź dobrą i pobłażliw ą... W iesz, jak  
byłem  nieszczęśliwym, i że, g dyby  m arzenie  
moje nie n ra ło  się urzcozyw istnić, m yśl o 
śm ierci opanow ałaby mnie na nowo. M atko, 
przysięgam  ci, że to dziewczę godaem  jes t zo­
stań tw oją có rką  ...

—  N e ., nie... nigdy! Nie mów tego... abym  
nie zaczęła  nieaaw idzieć je j równie silnie, ja k  
j ą  p rzedtem  ^oobałam ...

— W iem , że przyszłość dopiero przekona 
clę m atko, że m iaiem  słuszność . O m atko, po­
w iedz, i e  s ę zgadzasz!

—  Nie, mój synu, naw et gdybym  ci po­
w iedziała t>.k, słowo to nie pochodziłoby z Ber 
ca... to niemożliwe... Nie będzie m ośliwem... 
nigdy, nigdy 1 G odząc się ua  to  m a łtjń stw o , 
uczynię tu ty lko  z obawy przód tobą i tw em i 
zbrodniczem i zam iaram i... O moje dzieckol ja k  
lo brzydko  straszyć ta k  swoją m atkę  i naduży­
w ać je j przyw iązania! Przychodzisz do mnie i 
mówisz: D aj mi, m atko, to m łode dziewczę,

albo um ręl A znam  oię dobrze, u ie ite ty l wiem, 
w idziałam  z jak im  pogodnym  spokojem przygo­
tow yw ałeś sir do śm ie rc i.. Wiem, że wykon l- 
byś swoją groźbę... Ale to je s t okrócieństwem , 
mój syna  i nie przypuszczam , aby  łzy  twojej 
m aik i m ogły zapew nić ci szczęście...

— A  gdybym  ci pow iedział, m atko, że nigdy 
dotąd  nie zaznałłem  praw dziw ego szczęścia ?

—  Moje biedne dziecko... nie znajdziesz go 
z pewnością w tym  zw iązku...

—  Z  p u n k tu  w idzenia światowego, b y ć  może, 
bo zarzu ty  twoje m atko dotyczą jedynie  stosun­
ków  tow arzyskich  i św iatow ych konw enansów , 
n iep raw daż?  Czyż je d n a k  nie żyłem  zawsze 
sam otnie ? Co obchodzą mnie św iat i Indzie ? 
M ajątek  mój zapew nia mi niezależność U podo­
bania  moje w iążą mnie do życia w iejskiego, 
wśród pól i lasów, wśród k tó rych  ty  sam a, 
m atko, od czasu swojej żałoby znalazłaś zapo­
mnienie i s .ofcój. — M arja-A ana podziela moje 
gusta  i upodobania i nie będziem y mieli innych 
pragnień i am bicyj, nad  tę , ab y  żyć spokojnie 
wśród isto t prostych i poczciwych, k tórem i ty , 
m atko, się o trezasz — ci k tó rzy  nam i p o g ar­
dzać będą, zw rócą się do nas, skoro się p rze­
konają, że ich p jg a ra a  nie p rzeszkadza naszem u 
szczęścia. A potem , m atko, posiadam  jed aą  z 
tw oich z a le t .. m iłosierdzie... M iłosierdzie, do ­
broć dla nędzarzy , je s t jak  słońce, k tó re  roz­
pędza chm ury, topi śniegi i lody i każe kw itnąć 
kw iatom  1 Zobaczysz m a tk o , że m iłosierdzie 
otoczy dom nasz prom ienian  dającem i życie, 
k tó re  napełn ią  go radością  przyciągną do nas 
nieszczęśliw ych chcących  rozegrzać się przy

naszem  ognisku dom onen. K ilka  la t w ystarczy  
n a  to, może naw et k ilk a  m iesięcy ty lko, p rzy ­
sięgam  ci 1

—  B yć może, mój synu — odpow iedziała 
hrab ina  z niezm iernym  sm utkiem  —  ale nie tak ie  
zarzu ty  chciałam  ci postaw ić, sięgają one wyżej... 
C hcę ci w ierzyć, skoro ta k  utrzym ujesz, że t i  
m łoda dziew czyna mimo swego upadku , pozo­
s ta ła  godną miłości uczciwego człow ieka... B yć 
to może także, że k iedyś zapom ną ludzie o jej 
przeszłości i że otoczy was serdeczne kółko tych , 
k tó rych  przyw iązanie potrzebnem  ci jest w ży ­
cia... ja k  twój b ra t, twoi krew ni ta k  dum ni i 
prawi, twoja m atka, k tó rą  tak  srogo zraniłeś... 
Ale czy pew nym  jesteś sam siebie M aksie, i je ­
żeli to dziew czę opierało ci się do ostatniej chwili, 
jeżeli przem ocą praw ie z ust jej w ydarłeś w y­
znanie je, 1 iłońci, jeżeli zw yciężoną została  n a ­
reszcie potęgą twego uczucia i obaw ą, że w inną 
będzie twojej śmierci, czy pew nym  jesteś M a­
ksie, powiedz mi szczerze, że uczynisz ją  szczę 
śliw ą? Czy wiesz, jak i ciężar bierzesz na swoje 
b a rk i na ca łe  życie?  C*y w śro d k a  drogi nie 
opuszczą cię s iły ?  Czy wiesz, że jeden w yrzn t 
uczyniony te j dziew czynie, k tó ra  w brew  swej 
woli zostanie twoją żoaą, b y łb y  zbrodnią ? by łby  
podłością ?

—  Czy sądzisz m atko, że syn tw ój jost po­
dłym  i zb ro d n ia rzem ? .—  rzek ł z prosto tą M uks 
z uśm iechem  pełnym  uf mści na ustach.

— Serca ludzkie pełne są tajem nic.
—  Czy uważasz mnie za tak iego  m atko?
— Serca ludzkie są ja k  zwodnicze p rzepa­

ści nieznane i niezgłębione nigdy...

. —  Czy uważasz mnie za takiego m atko?
Z aw ahała  się chwilę, potem  odpow iedziała 

z w estchn ien iem :
—  Nie... Ale pam iętaj o tem, co ci pow ie­

działam ... B ądź ostrożnym ! bądź ostrożnym !
M aks uśc iskał ją  z w ybuchem  czułości, mó­

wiąc :
— A ty  m atko przyznasz mi k iedyś słu­

szność... pam iętaj o tem !
A le h rab in a  nie odpow iedziała pocałunkiem  

n a  jego uściski.
X IX .

N azaju trz  M aks zaraz rano pobiegł do 
Monssieras i zasta ł tam  D aniela i M arję Annę, 
którzy nie wychodzili wcale. O d samego rana  
padał zim ny deszcz, z n iezw ykłą gw ałtow nością, 
ob lew ając falam i szczyty drzew , ug inających  się 
pod uderzaniam i w iatru  m achinalnym  ruchem  
człow ieka, szukającego schronienia przed ulewą. 
P olanka zam ieniła się w staw , k tórego wody 
pchały  do w szystkich  kątów , szukając ujścia, 
rzucały  się c a  drogi i ścieżki, w ypełn iały  wszy­
stk ie  zagłębienia, a naw et przedostając się przez 
szpary  re drzw iach zalew ały kam ienną posadzkę 
dom ku F iorentinow ej i w idać było tę  ostatn ią 
ja k  z pomocą K lotyldy zam iata ła  nieustannie 
przyp ływ ające  fale. K iedy nareszcie u sta ła  ulewa 
przyszła kolej na drugi deszcz, padający  z drzew  
za każdym  podm uchem  w iatru  z łoskotem  lecą ­
cych z góry  kam ieni.

N areszcie ukazało  się słońce na niebie, po 
którem  pędziły  jed n a  za d rogą  wielkie, czarne 
chm ury, grożące nowym  deszczem .

nia zeznań rózgami, udzielanemi... w obecności ro­
dziców. Dzieci uwięzione są do tej pory w Zamku.

Zamordowanie ai-chimandryty. Z Tj flisu do- 
no iz dnia 19. b. m : Onegdaj o godzinie 2. po 
południu w domu egzarchaiu okrutnie zamordowany 
został członek kantorn synodalnego, archimandryta 
Mikołaj. Mord' rcą jest pozbawiony święceń ducho­
wny Kołmachelidze, który na arehimandrytę ocze­
kiwał w korj tarza kantoru i na schodach zadał mu 
dwa eiosy nożem. W dziesięć minnt archimandryta 
zakończył życie. Aresztowany Kołmaohelidze obja­
śnia morderstwo odmową arehimandryty udzielenia 
wsparcia pieniężnego. Potwierdza się w.adomeść, że 
w roku 1885 archimandryta Mikołaj, będąo dzie­
kanem, prowadził śledztwo w sprawie duchownego 
KołmaebftlMre, oskarżonego o pastwienie się naa 
parafjaninami, dawania ślubów nieprawnych, awan* 
turniozośó i rozmaite inne ozyny przestęme Pozba­
wiony święceń kapłańskich, Kołmachelidze prowadził 
żyoie awanturnicze i niemoralne.

Dziwy fakiryzm u. Nauira nie zdołała dotych­
czas objaśnić istoty zadziwiających sztuk magicznych 
wykonywanych prpez faki ów indyjskich. Istota ;vch 
sztuk ma podobno polegać na potężnej suggestji, 
jaką magicy indyjscy wywierają na widzów. Oto, 
co pisze jeden z poważoych podróżników, który 
przyczy. nie stara się wykazać, notuje tylko fakty 
tak, jak mu się kolejno przedstawiały Wybierzmy 
z nich nieznane dotychczas. Na pustym placyku 
ustawiono namiot, osłonięty ze wszystkich stron 
zwojami płótna. Za namiotem siały gęste krzaki 
Fakir zapytał, jakie mianowicie zwierzę chcemy 
ujrzeć. Zażądaliśmy, aby nam pokazał bawołu Pi 
chwili z namiotu wybiegło zwierzę żądane, prze­
biegło przed nami i ukryło się w krzakach. Drngi 
i widzów zażądał tygrysa królewskiego. Po kilku 
sekundach wyskoczył z namiotu pyszny okaz tygry­
siego rodu i znikł w krzakach tajemniczych. Jeden 
z widzów, ch:ąc zakłopotać fakira./, zażądał poka­
zania zwierzęcia w Indjach nieznanego, mianowicie 
kangnra. Jakoż udało mi się wprowadzić magnów 
w zakłopotanie. Oświadczyli, że nie rozumieją, czego 
od nich chciano. „To nic —  odrzekł widz —  po­
znam zwierzę, jeżeli mi się usaże“. Wahanie fa- 
kirów trwało przez czas jakiś, ku najwyższemu 
jednak zdumieniu obecnych po dziesięciu minutach 
o sekiwania z namiotu wybiegł kangur żądany. — 
Druga 8rtuk» jest posDolitsza: jedtn z fakirów 
wziął z rąk jednego z obecnych diagą linę i ko­
niec jej r z u J ł  w powietrze. Lina zaw sla na wy- 
sol ści trzydziestu stóp nad ziemią na niewidzial 
nym jakimś punkcie oparcia. Obecni po kolei za­
p esza li się na linie, następnie jeden z fakirów 
chwyeił sznur i zaczął się po nim wdiapywaó do 
góry. Na wysokości trzydziestu stóp usiadł w prz6- 
strzeni i zaczął wciągać linę za sobą.

Ale oto szereg d :świadczeń nieznanych, wyko­
nywanych przez jednego z magików w Si ali. 
Magik odebrał od widzów laski, z których jedna, 
należąca do jenerała angielskiego, była trzciną, 
okutą w sreb 0. Na stolika postawiono naczynie 
szklane, napełnił ie wodą Magik włożył koDieo 
trzciny w wodzie i trzymał ją «  ten snoaób przez 
parę mint. I  oto w oczach widzów z końca trzciny, 
zanurzonego w wodę, zaczęły wychodzić korzenie, 
które niebawem wypełniły całe naczynie. Po paru 
znów minutach dał się słyszeć trzask i w górnej 
części trzciny zaczęły się ukazywać kiełki, wyra­
stające szybko w oddzielae gałązki. Parę sekund 
ieszoze, a na gałązkach zjawiły się liście i kwiaty. 
Następnie magik okrył naczynie ohnstką, a po 
chwili, gdy zdjął zasłonę, oczom widzów ukazała 
się laska jenerała, tkwiąca po dawnemu w wodzie 
naczynia.

Wspomniano następnie magikowi o zadziwia­
jącej sztuce, polegającj na umieszczenia dziecka pod 
koszem i przebiciu tegoż kosza szpadą. Krew się 
z kosza leje, z wnętrza dochodzą krzyki rozpaczliwe 
dziecka, a po hwili, po podniesieniu kosza, dzieoie 
ukazuje się nietknięte. „Tl drobnostka!" — rzekł 
fakir —  „pokażę wam doświadczenie analogiczne14. 
Jakoż zdjął ze śoiany pe. ki jatagan i  przystąpił do 
jednego ■ obecnych. „Boisz się?" —  zapytał. — 
„Nie14 — rzmiała odpowiedź. „A więo wierz, a 
ujrzy, “ . F tych słowach oparł konieo jatagana 
na piersi widza 1 przycisnął. Ostrze zaczęło powoli 
wchodiiid w ciało. Czułem doskonale, io  jakiś przed­
miot wchodzi Wd mnie, nie odczuwałem jednak 

c’u, jouo jakieś uczuoie przejmującego chłodu, 
jakbym pił napój samroiony. Po pewnym czasie 
koniso jatagana wyssedł przez plecy, fakir saś we­
tknął go w słup ■ d—ewa cedrowego, prsy którym 
stałem. W ten sposób byłem prsypięty do słupa, 
jak motyl na szpilce. Pfc paru minutach fakir za- 
esął wyolągaó jatagen ■ ciała, na którem p j wyjęcia 
ostrza nie pozostało ani śladn rany.

S tój ziemio! Z Paryża donoszą: P. Ostoja 
Ostaszewski, obywatel ze Wzdowa w Galicji, czyni 
kontr: izolację w astrońomji: pragnie ją cofnąć tam, 
gdzie była przed Kopernikom. Fałszem jest, we­
dług niego, ż° żLmia kręci się koło słońca, przeci­
wnie, jłońct krąży w koło ziemi, a raczej nió 
słońce, lecz tyko jego jdbioie Słońce bowiem — 
jest to poprostu ogień w środka ziemi i od niero 
pochodzi całe ciepło, całe życie ziemskie, a nie od 
tego oicrągłego, małego światła na horyzoncie; po­
włoka ziemska je t przezroczysta dla promień tep: 
wewnętrznego ognia i dla tego to odbija się on w

Maks skorzystał z tego błysku pogody 
poleciał do Monssiżres.

A pierwsze jego sło _, skierowane do D a 
niela w obecności Aanusi, były:

— Moja m atka nie sprzeciwia się naszemi 
małżeństwu, Danielnl jakże jestem szęśliwy! A 
ty, Anusia, czy jesteś szczęśliwą?

• T  ^  ? io moS? *>y6 szczęśliwą — od 
powiedzia ło dziew czę —- boję się.

— Czego?
— Boję się, aby to wszystko nie byłi 

snem zwodniczym... Nie wierzę, że to rzeczy’ 1 
stosc. W idzę cię i słyszę... ale czekam ciągli 
na mściwą rękę, która mnie brutalnie o 
budzi.

Maks spędził całe popołudnie z bratem  
z siostrą. A z taką  ufnością patrzył w przy- 
Łziość, w oczach jego błyszczało tyle szczęścia 
te  nareszcie Daniel z siostrą uwierzyli w ieeo 
możliwość. J 6

, ? ! e.dy  Daniel wyszedł ~a chwilę, aby wy 
dać jakieś rozporządzenie Floredtinowej, M arja 
Anna zbliżyła się do Maksa, mówiąc z uroczy 
stą powagą:

— Maksie, przysięgam ci, ze nigd- nii 
p lalujesz tego, żeś mnie wybrał... To co czuji 
dla ciebie w tej chwili, nie jest już miłością 
przez k tórą cierpiałam  tyle wczoraj jeszoze, ali 
uwielbieniem bez granic, wdzięcznością beż mia 
rY> t ^ ą ,  jaką się ma dla Boga, który prseba 
cza! O Maksie 1 M aksie, czy to wszystki 
prawda?

(Ciąg dalszy nastąpi).
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„horyzoncie*, który, jest po prostu .rodzajeiji .nli- 
stego źn iereiad łana około globu ziemskiego Gwia­
zdy, komety i  t. d . , .  są również tylko odbiciem zja­
wisk, zachodzących v środLi ziemi, a jeśli się poru­
szają, to też tylko dzięki ruchom, odby-anym -w 
środku ziemi Cały ten system podobny jest do 
systemu starożytnych Pytagorejczyków i Sokratesa ■ 
p- Ostaszewski dowodzi, że znalazł we Wzdowie, 
u siebie, jakeś nieznane rękopisy Kopernika, Móre 
dowodzą, że p. Ostaszewski nie myii się Wcale. 
Chcąc zaś tejo dowieść, chcąc tłumaczyć na pod­
stawie swej teorji zjawiska astronomiczne i • kosmo- 
graficzae: następstwo pór roku, dnia nocy, p.
Ostaszewski zbndo ał według wskazówek Afohime- 
desa i Eudoksjnsza cały ' przyrząl mechaniczny, 
który ma popierać jego- wywody. Vi memorjale, 
przedstawionym aEademji nauk śoiSłych, woła tedy 
p. Ostoja Ostaszewski: „A jednaL stoi!1* i wołać
tak ma zamiar jeszcze, na przekór Galileuszowi, w 
odczycie, który ma, jak słyszymy, wygłosić w obser­
watorium w Trocadero. Może kogo i przekona...

Pożegnania. Restauracja teatrn letniego była 
onegdaj niezwykle ożywioną. Artyści teatru hr. 
Skarbka z dyrektorem Bandrowskim na czele zebrali 
Bię na wspólną ucztę, ażeby pożegnać p. Z b o i ń- 
s k i e g o ,  a przywitać przybyłego do Lwowa p. 
F r e n k l a .  Nastrój zebrania był niezwykle serdeczny. 
W ciągu uczty przemawiali pp. Bandrcwski, Zboiń- 
ski, Żelazowski, Frenkel i w. i.

Przygrywała muzyka 30. p- p. istotnie niezmor­
dowanie. Bawiono się ochoczo i wesoło — jak 
w artystycznem gronie.

P. A rnulf N aw ratil, inspektor przemysłowy, 
powra:a dziś do Lwowa i interwenjowaó będzie w 
strejkn stolarzy. Akcja nadradcy p Strzelbickiego 
ustaje z dniem dzisiejszym.

Lwowska Izba hanelowa I przemysłowa od­
była onegdaj pod pniewodniotwem wiceprezydenta 
p. Jakóba P i e p e a a plenarne posiedzenie. Przed 
przystąpieniem do porządku dziennego poruszył czło­
nek izby pan Michalski sprawę dostaw dla armji, 
a w szczególności obchodzącą masarzy sprawę dosta- 
wy smalcu i słoniny. Na wniosek przewodniczącego 
postanowiono zwołaC istniejącą komisję dla dostaw 
wojskowych, której mają być zaproszeni także in­
teresanci masarze. Członek izby *>. Cinchoińaki zdał 
Bprawę z ostatniego posiedzenia rady kolei wej, na 
którem traktowano sprawę pociągn pospiesznego z 
Krasnego do Brodów, tudzież sprawę utworzenia dy- 
rekc,i ruchu w Czerniowcach. Pierwszą załatwiono 
pomyślnie, drugą uchylono.

Członek izby p. NiemczyaowsKi poruszył sprawę 
udzielenia koncesyj względnie dyspens od koncesyj 
na przemysł w szczególności drukarski. Sprawa wywo­
ła ła  żywą dyskusję; mówca domaga! się, aoy wszystkie 
tego rodzajn sprawy załatwiano w plennm. Prezydent 
oświadczył, że temu wnioskowi bez formalnej nchwały 
zadość u zyni. Ze spraw bieżąoych zasługuje na uwagę 
sprawozdanie sekcji przemysłowej, wedle której uchwa­
lono zaliczyć "Yrób nagrobków do przemysłu wolnego. 
Do wzięcia udziałn w losowaniach fundacji ks. Po- 
nińskiego delegowano członka izby Gołąba.

W oprawie asesorów handlowych przy sądzie 
krajowym jako handlowym we Lwowie uskarża się 
prezydjum rądn, Ze niektórzy z dotychczasowych 
asesorów nie uczęszczają na sesje senatów hadlowy,h, 
co się przyczynia do opóźniania toku spraw sądo- 
wyoh i do przeciążenia innych asesorów. W meryto- 
rycznem załatwieniu tej sprawy postanowiono urgo- 
waó n prezydjum t-ądn powlęksnenie liczby asesorów 
z dwudziestu na tizydzieslu i dwóch, a to z uwagi 
na to, iż Besje handlowe odbywają się teraz dwa 
razy w tyg. dniu.

W sprawie opodatkowania obrotów towarowych 
i wysłania delegatów do ankiety, zwołanej przez mi­
nisterstwo finansów, postanowiono odesłać samą 
sprawę do komiBji z pięciu członków, która także 
ma wybrać delegata do ankiety.

Zielony Karnawał zapowiada się w tym roku 
woale dobrze, Wczoraj jnż flzjogaomja śródmieśoia 
ożywiła się znacznie, hotele lwowskie zaroiły Bię od 
przybyłych sportsmenów, a po ulicach co chwila 
przelatują en carriere dorożki, dla których rozpo­
czyna się wreszcie upragnione żniwo. Pierwszy dzień 
wyścigów, jak wiadomo, we czwartek.

Teatr im. Al. hr. Fredry, bawiący obecnie 
w Drohobyczu, ro poczyna z dniem 1. lipca w Kry­
nicy Biereg przedstawień.

Silny duch w słabem ciele. Nałogowy, kie­
szonkowy złodziej Michał Bordonia, wiel i jak piec, 
a silny jak bawół, wBunął z kocią zgrabnością żyla- 
b.ą swą rękę, ce podkowy łamać zdolna, do ieszonki 
pani Teichmanoyrej. l a ,  nieproszoną inwazję spostrze­
gła, chwyciła goliatową rękę i nie puśoiła, aż poli­
cja) t nadbiegł.

Poboczny zarobek: złodziejstwo, z fachu: la­
kiernik, 21 lat, lakieruje i kradnie zarówno dobrze, 
cera śniada, jeśli nie ubarwiona różowym lakierem 
— oto rysopis Pawła Stanisławiszyna. W sobotę 
w dzień bardzo pUnie pracował przy lakierowaniu 
jednego zabudowania zakładu ku!parkowskiego, w so­
botę w nocy okradł doszczętnie ogrodnika zakłado­
wego. Ajent policji p Giinsberg dokłada starań, oby 
jak najlepiej poznać dwoisty charakter p. S tan:sła- 
wiszyna.

Mruczka, ulubionego pie ka państwa Prochów, 
zabił, pędzący en carfibre u! Zygniuntowską doroż­
karz nz. 32. Zatrzymany przez posterunek, wzrnsza- 
jąc ramionami pogardliwie, wykrzyki- a ł: „Ta co 
chcecie, to tylko pies 1“ Zacny fiakier zapomniał je 
dnak, że urządzając na ulicy wyścigi, pozbawiające 
szkapę tchu, mógłby był bardzo łatwo przejechać 
człowieka. Straszna dzicz w istocie jest ^śród na- 
B z y c h  dorożkarzy; we Wiedniu, Berlinie, w kilka 
razy większych miastach niż Lwów daleko mniejszy 
jest procent przekroczeń przepisów dla furmanów! 
Warto by się do nich wziąć choćby z tyrańską 
energją. '

W czepcu Się urodził Salamon Miinzer, jeśli 
znajdzie dwie dziesiątki, Prtóre jak doniósł na policji, 
zgnbił niewiadomo kiedy i niewiadomo gdzie 1! P. Leon 
Margiel równie skromne ma żądanie do policji; pra­
gnie, aby mu znalazła' » irtkę zastawniczą, któ -ą zgu­
bił prawdopodobnie w tern samem miejscu co p. 
Miiuzer.

Ryby łaDlą i za rakami szukają w stawie Peł­
czyńskim dzieciaki. Ze względu, że to z niebezpie­
czeństwem życia dla niedorostków rybaków połączene, 
bo brzeg urwisty i stromy, uprasza komenda woj­
skowa policję o zarządzenie czego naleźj, aby temu 
zapobiedz. Kąpiące się panie w tym s tao* mają 
również petycję: pragnęłyby, aby przer odri TSjjH1* 
wający się z ślimaczą powolnością w^ółuż part* 
z lioznemi szparami, nie byli tak ciekawymi jaz 
.. słońce. V:
g |  noże, przepiękne róże z ogrodu bota ..„łnego- 

i, One drutami w bukieciki, nosili już1 od dłuż­
szego czasu chłopaki puszczeni samopa i, na uicę 
Jabłonowskich, do kogo? — jak dotąd jeszcze^ nie­
wiadomo. Zezaanie to uczynił Tomasz Chaparms, 
ujęty w chwili, gdy pod parkanem ogrodu z całą 
uwagą wyjmował z palca kolce, które weń się wbiły. 
Róże mają ciernie...

Mizerny zysil z całodziennego handlowania 
szpilkami, nióiui i t. p.- zapewniał-' całej bungie 
dzieci Feigi Tannenbaum, wdowi* zamieszkałej-pfzy 
ul.-StarozakęDnej, skromne wyżywienie, na diień na- 
.stępny. W tych dniach okazały się pe .rne nieformal­
ności w koncesji jej wyaanej, a'w czoraj przyszedł re- 

itor targowy i chciał je j’ m ray 1 ram it „abraó. 
Feiga bezprawnie stanęła w obronie swoic ' towa­
rów, jej przyjaciele przybiegli i  pomocą —  pi tUrbo-.

ano trochę rewizora. Feigę ozo sta wiono na wolnej 
stopie. Rewizora cdesłąor'na drc?ę są'd< rą riiidaa 
to rzecz wypełniać obowiązki urzędów należycie!

Klucz do maszyny do izyęió Zgubiła jakaś 
szwaczka lie łez ją to kosztuje ' jeżeli miała jaką 
robotę ukończyć przez 'piękną czerwcową noc! Klacz 
jest do odebrania na .nspekcji policyjnej.

Od A nanasza do K ajfasza. Od Ewy (7encel- 
nus (znana na policji) do Jana Sawy (znany na 
policji), od Jana Sawy do Lcńna Wychopienina (ta 
sama sorta) i t. d. i t. d. szuka złodzieja swoich 
miękich poduszek pani Menkes.

Z życia towarzyskiego. W Naazwadrie w Wę­
grzech odbył się dsiś ślub panny Gizeli Honffy, 
córki notarjusza z p. Tomaszem Gurowiczem kupcem 
w Peszcie.

Konkurs. Wydział centralny Towarzystwa wza 
jenenej pomocy rękodzielników i przemysłomrców „Ro­
dzina* ogłasza konkurs celem udzielenia zapomóg 
stypendyjnych dla dzieci członków rzeczy istych, oraz 
pozostałych po nich sierot. Uczniowie rękodzieł- i 
przemysłu mają pierwszeństwo przed innymi. Podania 
odpowiednio udokumentowane, bez stempla, wnosić 
należy t y l k o  z a  p o ś r e d n i c t w e m  w ł a ś c i ­
w e g o  o d d z i a ł u  do d. 30. września br. Później 
wniesione podania nie będą mogły być uwzględnione.

Zo sfer adwokackiJh. Dr. Jnljusz P o h l  otwo­
rzył kaneelarję adwokacką w Brzeżanach.

Z „Sokoła.* Członkowie Towarzystwa gimna­
stycznego „Sokół* we Lwowie, biorący udział w 
111. zlocie korzystać mogą z osobnego pociągu z 40- 
procentowym zniżeniem. W tym celn mają nabyć w 
kancelarji Towarzystwa kartę legitymacyjną kolejową, 
która dla każdego z druhów kosztuje 2 e t . z a s  dla 
każdego członka rędziny tychże 10 ct. Na mocy tej 
legitymacji zakupi każdy pr/.y kasie kolejowej na g łó­
wnym dworen we L owie bilet jazdy do Krakowa 
i z powrotem za cenę 5 zł. 4 ot. Tak bilet kolejowy, 
jakoteż i legitymację, należy zachować aż do powrotu. 
Pociąg odchodzi ze Lw.owa y sobotę d. 27. bm. o 
godz. 8'45 rano czas kolejowy. Powrót którymkol­
wiek pociągiem z wyjątkiem pospiesznych, najpóźjiej 
1. lipca. lecz przed północą.

Składki na oele użyteoznośo! publlozaej Irb au- 
rodowe:

D la  s t a r e a-k a 1 e k i nadesłał p, dr. Kajetan Ma- 
ramoros, z Kołomyi. 2 zi

Znęirli
Bronisława N o w a k ó w n a ,  nauczycielka w Oświę­

cimiu, przeżywszy lat 22, zmarła w Krakowie.
Ks. Leen B a c z y ń s k i ,  gr. kat. paroch w Tudor- 

kowicach w dek. waręskim, zmarł w 34 roku życia, a 12 
kapłaństwa.

W Graeu zmarł b konsul austrjacki w Kairze i Ate­
nach J. N e u m a n n  maź znanej powieściopisarki naszej 
p Annj Neumannowr

W Niedaraeh, żuart Wojciech C h r z a n o w s k i ,  
wł. dóbr ziemskich, długoletni członek rady powiatowej 
bocheńskiej, urodzony 18z5 r.

Konkurs w  konserwatorjum gal. 
Tow. muzycznego.

(n.) O negdaj odbyła  się d ruga  i ostatn ia 
produkcja uczniów konserw atorjum , rozpoczęło 
zaś ją  w yborne w ykonanie sekstetu  G adego 
przez uczniów prof. W olfstahla i prof. S ladka, 
ćw iczących się w m uzyce zbiorowej pod k ie ­
rownictwem  ostatniego z nich. N astępnie popi­
sywało się ośm panien z przedostatniej k lasy  
fortepiann. W  grze dwóch pierw szych t. j. pa­
nien Senkow skiej i L ipeszów ny uw idocznił się 
dobry k ierunek  i p rzew aga szlachetnego Bmaku, 
w grze panny R cgonatreif d n i o ta len tu  zw ła­
szcza do technicznych szczegółów, oraz zakrój 
braw urow y Podobnie scharak teryzow ać m ożnaby 

grę panny Ju ra icz  piątej z rzędu w p ro g ra ­
mie ; pannę K am ińską  zaś zaliczyć w ypada do 
pianistek spokojnych, sum iennych, o miłem u d e ­
rzen ia  i p łynnej a  w cale jnż b iegłej grze. 
Z  pośród tego zastępu  na szozególne odznaczę * 
nie zasługują jed n ak  p a n n y : uawera M o r a *
0 z e w s k  a, A dela N a w r a t i l  i  p. S t. G ł n  
w a c k  i. P anna M oraczfw ska g_a ze swobodą, 
w yborną techniką, ła d i s i m iękko trak tu je  in ­
strum ent (naw et ta k  nieszczególny jak  ten, 
k tórym  rozporządzali tym  rasem  uczniowie) 
umie rozw inąć siłę i okrasić w ykonanie nie 
m ałą  dozą w dzięku —  oua też ogólnie zdo 
by ła  sobie palm ę piew szeńttw a. P an n a  N a 
w ratil zw raca na  siebie uw agę staranno­
ścią. i pracowitością, najtrudniejszy  bowiem 
utw ór jak i rtczoraj by ł na  program ie (Sommer 
nachtstraum  L iszta) w ykonała  biegle i bez za­
rzu tu  W grze  p G łow ackiego przebija ta len t 
w ybitny w łasne in tenc je ; jest ona przy tam 
spokojną, w yrazistą bez przesady i efektow ną 
w m iarę — słowem bardzo sym patyczną.

Śpiew ty m  razem  m iał ty lko  dwie re p re ­
zentan tk i pannę K otłow ską i Rollównę, k tóre  nie 
s tanęły  na  wysokości Bwych poprzedniczek i  la t 
ubiegłych, ale zrobiły w rażenie dodatnie.

R ekapitu lu jąc rezu lta ty  konkursu  sobotniego
1 wczorajszego, zaznaczyć możemy z radością, że 
przynosi on praw dziw ą chlubę naBzemu konBer- 
w atorjum , k tóre w śród licznego g rana  uczniów 
dwóch la t ostatnich, w tym  roku  ta k  silnym pro­
centem  zawodowych sił może się poszczycić. Do 
rzędu  ich bowiem zaliczam y pannę G ąsiorow ską, 
pp. Pulikow skiego i Polińskiego skrzypków , p 
M ftrtnera k larnecistę, w reszcie w dalszej p rzy ­
szłości p. T huna, oraz panny K otłow ską i 
Rollównę śpiew aczki. O czekuje ich oczywiście 
dalsza praca, bo i nasze konserw atorjum  ta k  
jak  w szystkie zresztą na świecie, nie w ydaje 
ukończonych artystów , ty lko  przysposabia  a d e ­
ptów sztuki db zaw odu muzycznego, podobnie 
ja k  un iw ersy tet nie w ydaje gotowy> h  adw oka­
tów, księży lub le k a rz y , ty lko  prawników, 
teologów lub m edyków . N ic więc ty ch  naBzych 
ukończonych konserw atorzy stów od dalszej p racy  
nie uchroni, z postępów jednak , jak ich  dowody 
złożyli, tw ierdzić już można stanowczo, że na 
doskonałych fundam entach, danych  im przez 
konserw atorjum , rozwijać będą z pewnością
Somyślnie i że spełnią w ż “ rodzie swym to za- 

ani8, ja's.ie im ta len ta  ich ż a k r sliły.
% Z aznaczam y to dżiś & ty n  większym  naci­

ekiem. że w sprai Cżjdania sobotniem w skutek  
m yłk i M ą t  fopus: sam słowa „przew ażnie^
przed sło y ^ ^ ^ d o b r y c c  ^ I m f i tó w * /  powstało 
zdania, puylni® jprze< taw jąp< ^ążriosćil^ow skie- 
;o końśeżw »torjui£,,|l®Wó*> v*! pie#żtłińyi rzędzie 

powinno być jego celem kształcenie sił facho­
w ych, a dopiero na  drugim  planie dyletantów , 
k tórych  zreBztą m uzyka wszędzie i zaw sze po-

siada bardzo wielu. Z a konsarw atocjum  lwowskie 
m a za Bobą już  zasługi: tym  k ie runku , dpść
'wym ienić imiona ikrzypków- j a k  Łew inge ■, 
Posselt, Podgórska, Teodorówicz, Gzwadrowsk 
lub śpi8waa.iw  -jak  Strasserpówiiaj K o ro le r - , : 
pzówna, Pohutaów na, Gótoki, Lęwick. i t  d. 
W szyscy  pui p9Święę,ają Bię dziś sztuce zawodowo 
w zrpst ; zaś a" zago konserw atoi ju n 1 d. , ć j  ąię
: aw jze z roku  na  rok  sauważyć Dozwsla "śtano- 
wczo m ieć nadzieję, iż n ń je d u ą  nzdolnióńą i wj 
ksz ta łconą  s łę  facho yą konserw atorjuna przyspo­
rzy w przyszłości, czego tej pi«kfijj instytucj 
zarównie dla jaj dobra 'a k  i łla  dobra sztuki 
szczerze życzym y

W iadomosu literackie i artystycznie.
Repertoar teatralny. W T e - t r z e  l e t n i m :  

Dziś w środę „Wicek i Wacek*, komedja w 4 
aktach Zygmunta Przybylskiego. Trzeoi gościnny wy­
stęp p. Mieczysława Frenkla, artysty teatrót 
wanzawskich ; jutro we czwartek „Nerwoni*, 
komedja w 3 aktaoh Wiictoryna Sardou. Czwarty 
gościnny występ p. Mioczynława Frenkla. Z powodu 
wyśoigów początek o go izinie 8 ; w piątek „Klub 
kawalerów", komedja w 3 aktach Michała Bałuokie- 
go. Fiąty gościnny występ p. Mieczysława Frenkla. 
Początek o godzinie 8 ;  w soDotę „Doktor z m u«i“ , 
komedja w 3 aktach Molier’a. Szósty gościnny występ 
p Mieczysława Frenkla. Początek o godzinie 8 ; 
w niedzielę „Państwo Watkowie*. komedja w 4 
aktach Z. Przybylskiego. Siódmy gościnny występ 
p Mieczyału ra  Frenkla. Początek o godzinie 8.

(c) Z teatru. Gościnne występy na naszej sca- 
nie zakończył p. Zboiński rolą Heineckego w suder- 
mauowskim „Honorze* i księcia w patrjotycznym 
dramacie „Gwiazda Syberji.* Obie te kieacje znako­
mitego artysty są zbyt dobrze znane, ażebyśmy po­
trzebowali rozpisywać się o nich obszerniej, wystar­
czy zaznaczyć, że żadna z nich nie straciła nic na 
sirojej dawnej sile, a pierwsza i najświetniejsza 
może w bogatym repertoarze p. Zboińskiego mogłaby 
stanowić śmiało ozdobę ’ pierwszorzędnych teatrów 
europejskich. Pnblicznośó nasza, umiejąca oceniać 
należycie wielkie ialenta, przyjmowała p. Zbeińskiego 
nie tylko gorące, ale wprost owacyjnie, zasypując go 
formalnie grabem oklasków. W niedzi lę wręczono. 
p. Zboióskiemn gustowny wieniec, a wczoraj koledzy * 
żegnał' go serdecznie ucztą w -estanracji letniego 
teatru. Bezpośrednio po p. Zboińskim rozpoczął go­
ścinne występy na naszej cenie p ie rr zorzędny dziś 
komik polski p. Frenkel doDrze znaną rolą fabty* 
kąr>ta Bąbeokiego w „Dworze władkowickim.* Dziś 
wystąpi p Frenkel jak) dyrektor Striese w świetnej 
farsie Schóathana i Kadelburga „Porwanie Sabinek.* 

P. Irena Abendrotłll przybyła z Wiednia do 
Lwowa wczoraj wraz z p. Stefanją Markiewiczówną 
i wystąpi dziś z koncertem, który zapowiada się 
bardzo pięknie.

Zygmunt Sarnecki napisał nowe widowisko te­
atralne p t. „Gnd — dziewica*. Na scenie krakow­
skiej nowy utwór p. Sarneckiego będzie wystawioiy 
w sezonie jesiennym. /

riauka Jazdy konnej I tresury kon a przez 
Marjana Stlpala. Lw.w 1896. Nakładem kręgam i 
Jakubowskiego i Zadnrowicza, opuściła w ty oh dniach 
prasy drukarskie cenna praca p. Stipala, znanego we 
Lwowie nanczyoiela jazdy konnej. Autor, oparty na 
dłngolelnlem doświadczeniu, podaje praktyczne rady 
i wskazówki dla każdego, ktoby miał wytrwałość i 
ochotę nauczyć się jeźlzić konno.. Obszernie omawia 
p. Stipal naukę jazdy konnej dla pań, a nadto daje 
dokładny pogląd na jazdę wyścigową, wspomina o 
rzędach obecnie najwięcej używanych, a pracę swą 
kończy szkicem historycznym o daynej jtździe konnej 
i tresurze konia w Polsoe i o wyścigach w dawnych 
wiekach w Polsce. Książka p. Stipala napisana po­
toczystym językiem, nadzwyczaj zroznmiale, powinna 
Bię aaleći w ręku każdego hodowcy I oni i miło­
śnika sporin końskiego, tembaraciej, że podobnego 
podręoznika w języku polikim dotychczas nie było. 
Tekst książki objaśnia 90 ilustraoyj. Cena książki 
mimo jej objętości (30 arkuszy) jest nadzwyczaj niska.

Z  I z b y  s ą d o w e j .
Tarnopol 23. czerw ca.

Sprzeniewierzenie i nadułycis władzy urzędowej.
O powyższe zbrodnie oskarżony ieat ek-pe- 

d jen t pocztowy w T okach , R om an W ito łd  W o- 
lań»ki, k tó ry  nadchodzące przekazy  pocztowe, 
miasto w yasygnow ać Btronom, la trzy m y w a ł dla 
w łasnego użytkn. W edle ak tu  oskarżenia, dy­
rek c ja  poczt i telegrafów  we Lwowie, w ydele­
gow ała w g rudn ia  1895, koncepistę W ład y sła ­
wa K ow arzyka, do zbadania niepraw idłow ości, 
jak ich  się dopuścił obwiniony, jako  ekspedjeut 
p rzy  urzędzie pocztowym  w T okach. P rzyczyną 
tego b y ła  okolicz iość. iż łep a rtam en t rach u n k o ­
wy dyrekcji w ykazał,, że urząd pocztowy w To­
kach , zatrzym uje za w ysoki stan  kasow y w gę 
tówoe i że rachunków  za listopad 1895 nie c  - 
desłał. G dy w ydelegow any koacep.ata dnia 9. 
g rudn ia  p rzy b y ł do Toków , obwiniony p rzyznał 
się natychm iast przed nim, że 1.000 zł. b raku je  
w kasie, szkontrnm  zań przedsięw zięte w y k a z a ł) 
deficyt w sumie około 1.500 zł. w. a.

W szczególności znałaś* on 7 przekazów  
zaliczko jryuh, odnoszących j<ę do posyłek pod 
adresem  K om ana W ito łda  W olińskiego, których 
on nie odesłał,, lecz pobrał nie niściwszy za nie 
należącej się gotówki. N astępnego dnia  znalazł 
p. K owp 'zy k  11 zw yk łych  przekazów  na enmę 
około 400 zł. w. a. k tó rych  P o la ń sk i nie ode­
sła ł, ani t8Ż w żurnalach nie uwidocznił.

Dochodzenią późniejsze w skazały .jeszcze wię­
kszy deficyt,W olański zańr la czekając w yniku, rgło- 
sił się sam  14. grndnia 1895 w tutejszym  sąazis, 
gdzie przyznając się ogólnikowo do sprzeniew ie­
rzenia przaszlo 1.000 zł. oznajmił, że obaw iając 
Bię, aby  go żandarm  nie aresztow ał i nie prow a­
dził do sądn, staw ił się dobrowolnie.

P rzy  pierw szym  przesłuchania tłum aczy ł s>ę 
obwiniony, że w la tacn  1894 i 1895 użył * po­
wierzonych sobie iunduBzów ty lko  600 zł. a  to 
z powodu, że pobierając w pierwszym  roku ty lko 
150 zł., a w drugim  300 zł. p łacy , nie mógł 
wyżyć z żoną, resztę zań b raku jącą , a mianowi­
cie raz  500 zł., a ra s  600 zł. skradziono mu. 
D ochodzenia jed n ak  w ykazały  nieprawdziwońć 
tego tłum aczenia, naton ast stw ierdziły , zezna­
niam i ńwiadków, że oskarżony w sposób lek k o ­
m yślny strw onił powierzoną sobie gotów kę, je ż ­
dżąc częito  na zabaw y do Podw ołoczyskj $ko 
ry k  Paiozynieo i do .Nawago sioła, tu d z le i „ ry  
wając nam iętnie w ferbl Do rozpraw y za we

Zam^ttzaiiifc na WschtodLe.
TTeleflr' ."iOzlen. Pol8k.“ )

S ł^ fb t l ł  oźefw cS.’ Pow stanie w H aura- 
nTê  ' groźniejsze an iże li; • prezą-
tk o i,b  prżyptijfzhzaLO: D rnzow .„ wycięli w pień 
s k ą p  Kom^snn ffj^SŁót^ i 100 jeźdźców  tnre-

Garnizon futeeki w Sneidzie otoczony jest 
jjrzez Oruzów: '

PoWciano pod broń dwanaście bataljonów 
łyfów  ’ i '*i •

^  Dfarbekira 3iwas i Matatn donosić,, że 
usposobienie ludności jest takie samo, jak przed 
wybuchem zeszłorocznych okrucieństw. Mahome­
tanie skupnją broń.

Dziś odbędzie Bię konferencja ambasadorów 
w sprawie kreteńskiej.

Haki: basza, presydent europejskiej komisji 
inspekcyjnej, mianowany został pomocnikiem 
waljegc Krety.

W sferach tureckich żywią obawy z powoda 
zmiany w zachowania Bię Grecji, która podpbno 
rysyła swych oficerów na Kretę.

Ateny 23. czerwca. Tnrcy znieważyli wczo­
raj przechadzających Bię po ulicy nadbrzeżnej 
Kanei, oficerów francuskiego pancernika „Nep- 
tnn*. Konsul francuski zrobił z tego powoda 
energiczne przedstawienie gubernatorowi.

W  Kanei panuje wielka panika, gdyż 
ubiegłej nocy nieznani sprawcy oznaczyli czer­
wonym krzyżem mieszkania chrzeńojan. Lu 
dno&ć chrześcjańska sądzi, że to nczymli spi­
skowcy tureccy, którzy chcą ryprawić rzeź 
między chrześcjanami.

Teieyiamy .Dziennika Poi$kiago.a
Wiedeń 23. czerw ca. A nkietę podatku  od

obrotów tow arow ych odroczył m inister sk a rb u  
do w rześnia b . r.

5 -Wiedeń 23. czerw ca. Sejm  dolno austrjack  
zw ołany na  1. lipca  r. b. '

Wiedeń 23. czerw ca. Kom isja podatkoi a
izby panói w ysłucha dziś. j re fera tu  o refbrm ie
"bdath w ej i w p rz jc iąg n  k ilku  dni nstan  ę. tą  
la ła tw i. . . .

Wfedeft 23. czerw ca. W czoraj odbyło się
taruj p .er sze zgrom adzanie w yborców . iątej 
k n rji, na, k to  .m dr. A dler, red ak to r ' socjalisty­
cznej Arbeiter Złg., om aw iał przyszłe w ybory.

Budapeszt 23. czerw ca. R ząd odpowie dz, 
siaj na in terpelację  dep. M esslenyiego w kwestji, 
agitacji antiw ęgierskiej L uegeru .

Paryż 23. czerw ca . Agence H w a s  donosi, 
iż na K re c ie  p rzysz ło  do b itw y m ięd~y w oj­
sk iem  tu reck iem  a  pow stańcam i pod Sassalo . 
Ż o łn ie rz e  m szczą^  Bię ~a to, ż nie m ogli ro. - 
pró szy ć  powBtańcó i.y m o rd o w a li c a łą  b ez b ro n ­
n ą  ludność w są3i8dniej m djsoowońci.

Paryż 23. czerw ca. Rząd wysyła do T uuisa 
ekspedycję wojskową, k tó ra  u a  na  c“łu  odnale­
zienie zw łok zam ordow anego m ark iza Moi śsa

Rzym 28. czerw ca. N a w czoraj, zym kon- 
syztorzu odczytał papież allokucję o kościołąćh 
wschodnich, pi ozem podniósł do godności kar- 
dynab k ie j nuncjuszów w W isdniu, P aryża , Ma­
drycie i L izbonie.

Ja k o  nnnciusz do W iednia przyjdzie praw do­
podobnie m sgr. T aiiani.

Wiedeń 23. czerwca. Bank dla krajów koron­
nych tw orzy nowe tiw arzystw o  asekuracyjne z kapL  
tałem  m iljona z ł , które m a przejąć WBzystkie in te ­
resy tow arzystw a asekuracyjnego ''„A ustrj,*  “

Wiedeń 23 czerwca Asesorowie sądu handlo­
wego w Krakowie Stanisław S z a r s k i  i w  Rzobio- 
wie H o l z  er otrzymali na czas pełnieni* swych 
fnakcjj tytuł radców cesarskich.

WiedBń 23. czer wc*. Fremdenblatt donosi, 
be p iz8E gabinetu  h r. B»deni z Konoem lipca 
uda  Bię do L ub iany , a  z początkiem  październ ika 
do G oryc1*), gdyż chce na  m iejsca poit formować 
się o stonnlzach tam tejszych krajów .

Buda-Peszt 23. czerw ca. Sejm w ęgierski 
p rzy ją ł bez zm iany ustaw ę, podwyż ,„j. są ogól­
ną sumę p rer ij od wywozu en k ru  ■ 5 na 9 mi- 
Ijonów roczn e , , tao sież podatek: konsnjnoyjuj 
z l i  na  13 zł od cen tnara  m etrycznego.

Integra raj giełdow e i targowe.
.> ;. W.ndeń 23. czerwca.

Z izby |iąnd|oweJ I przejayjel ^Ai
t j  'Lwówjinsją 23 czei . 1896 r.: .

I. i . e zaeziakę Kolej gal. aarola Ludwiki, po 200 zł. 
m. k. 217-— don —• A^lej Li.ow.-Czern.-Jssy po
200 zł. w. a. w srebr. 2^7 — do 20 i —. Banku hip t.
p 2u0 zł. a. I. emisji 8.'-— do 39 7*—. Banku 1 r d. 
galię. po 200 zł. w a. 21 — do —■—. Garbarni w Rze- 
izowie po 200 zł. w. ’ł*200- — do 203-—. Fabryki wa­
gonów w Sanoi u. p, cdtęm Lipińskiego po 500 koron — 
2.60 zł. w. a. 2o0 -  do Ź50’-—. " '

,Łh“ 1 II. LlSty zuśtńwne <5 100 z ł.: Bańkb hipo , l. 5°/0
-Wf' a. wyi^sowa z ;10.* prem .110*30 d o .-IF l'— Bankn 
• ńipot gai. 4,;i*  w, a. los. w 50 Jat. 99-8C di lOu 0
Bani' r,o| gaj. 4,|u w. a. losów w 80 lat po 200
koróń 9'160 dó’ 37 30 Banku ‘ krajowego' ’4V.* w. a.
los. w  51 St.'100'SO do 10120. Ban— krajowego 4* w. 
Ł- loi w 7 la t 97-50 io 98-20 Tov kredyt galie. 
ziurnsk. 4°/0 (L emisja) 98'20 do 98;9J. 'ii ki lyt.

fal. ? oin. 4* los. w 41'/, la t 9. 70 do 98 4C Tiw.
red., gal. ziem. 4* ' 'os. ■ 56' lata&h 97-50 do 98'20.

III. Obllgl :a 100'z ł.: G iii o. funduszu propinaoyjnege 
4% w. s. 97-40 do 98-10. Buków. .-fundus- . oj laoyj-
ne jo 5*  w, ». 10' — dc —•—. Kom. Ban>. yjowego
5* w. a. D em. 102-— do 10 i'70; Komunalne "Banku 
krajowegc i1.*  w. a III. #m. 1)0-'— do lo0'70. Pdżyozld 
krajowe' 8°/0 w. a. 10-r— do —- -. Pozyczki kraj 4*/,#)0 
w. a. 100' — d iO-7u.. Pożyczki kraj, 4 w. a. s ro u
1891 97-10 do ..97 80 oi/jzki kraj. 4“,,. pe 2(") lorpn —
lOu zł. w. a. z roku 1893 97 30 dc 93 —. Eóijć-zki •,*/,
gminy naiasta Lwowa 97 — do 97 10.

IV. Losy. Miasta Krakowa ed 25-— ido 27--j-. Mi».-tt
Stanio»s owa od 42- — do —

V. M nety Dukat oes.5'61 do 5.-71. Napoleon^ojr—-—.
od 9-50 do 9 60. Półimperjal 9-60 do r—•—. Łuoel

. srebrny 1-20 — dó 1-25-—. Rubel rosyjski papierowy
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1*26 60 de 1*27.60. 100 matek uiem. 56*60 do 59 10

N A D E S Ł A N E .

Zwyczajnie rano, w południe i w tr c iA r  usta do­
brze odolem płucząc i zęby ’ szczotkując, ma ».ię stale 
przyjemnie woniejąc/ oddech i wolne od zgnilizny usta, 
niezbędny warunek di pięknych, zdrowych zębów.

S lK jtp s ta  i  c to iM rti  u łą ń ia , t is z e t i w jtrsby

Dr. Lugerijusz Kozierowski
po odbycia spec tlnych studjów w klinikach 
wiedeńskie! berlińskich, tudzież poliklinice prof. 
Miar " m  - Rostoku, mieszka przy ulicy Ko- 
pęrpifeą l. 3f I. piętro i ordynuje od godziny 

. ».i ., 10 rano i od 3 — 5 popoł. is57 1—7

OD S *
w -  s

©  p  
C K  ©

N a. O

L a s k i  i  p a r a s o l e
zupełnie iw iezy .iranspori otrzymali * polecają:

*

lotjiewsb i (Kisztołsti |  f
0 )  ML  w  A W

p l a c  M a r j a c k i  L 6 .

I V L  J o n i  S Z
DOM B A N K O W Y  I KANTOR WYMIANY

we Lwowie, uliea Jaffellof-ka 1. 3,
k u p u j  i i p r s e d a l e  w s i  Ik iu  p a p io p y  « » !•■  
l e ż a h w e ,  l o s y  i m o n e t y  p o  n n j t a ż s s y m  

k t i r s f e d t i e n n y n i .

P  f t  O  U  E  S  T .
ń a  w ie d e ń s k ie  lo s y  k o s e n a n l z e  po 4 sł 50 et

■ bz ze- stemplem. ■■ ■•

s -  B .

s  2 -.o *  N

§ o1 E9
* 5

Ciągnienie 1. lpci r. b.
Słówna wygrana 430 .000  karo.

a a  3 #/0 s y  n a s tr .  Z a k ła d a  k r e d y i o a e g e
s i e n i .  II. emisji, po 1 *ł. 75 et. wraz ze stemplem

Ciągnienie dnia 6. lipca r. b,
Główna wygrana 100.000 koron.

Przy zamówieniach t  prowinoji uprasza się o dołącz - 
nie 20 ct. ca portorjum.

Uprasza się o łaskawe wczesne zamówienia, gdyż zi e- 
eenia - a  dwa dni przed ciągnieniem z powodu wyezer- 
pania zapasu nie mogłyby być wy konano.

Zakład f o l i i t e u
obok Lwowa

Ił. 2 5
z a  w s z y s t k o .

II Odróżniajcie prawaą od nlagl 11
Dwa pedale zasługi otrzymał S. W. Niemejt kl za
wyrób.znakomitych tutek nieklejonych ! — Takiem 
odznaczeniem badn: fabryka tntek poszczycić aię
ni» noże, poleca się również tatki klejone a-pra- 
wdziwego ja,ieru egipskiego. — Proszę żądać tut"'1: 

Niemojow ieg !! Wszędzie do nabycia.

Wszech nauk-lekarskich

Giełd* pieniężna. Wczoraj po ' zamkaięÓfu- 
'giełdy wieczornej notowano: Kredyty 349 25,

[redytj 379 25, Ąnglobanki 157 2 f , Wiedeński 
„Bankvercin“ J.36 50, Dnjony 284’<)C, LaeodjrHańli 
25 2 '— , Sztaebiuy 358’75, Lombardy 101 75, lSlbe-. 
thal» 275 5(J'. Kolej Dółnocno-.achodnia 2.67'50, Ty- 
tuniow <rl71'50, Rima 283 »0, Alpiny 78 '40, Re;

L r . *  T ó ź ę i f  M a y e r
przsmósł się p>' kllkolelniej '^faifyoe i' •' L w  i
rdyn  je specjalnie hbrob‘ach wewnę­
trznych i Atihea ĄĄfPrt irwy n licy Hatiektcf 

l 1 6  - nd 1 ~ 1 popoł ■ 1613 1—»

Wsi,ech nauk lekarskich

} ) r .  A l b i n  P a d a l e w a k i
w

---------- ----------- - -------  . „ . b. lekarz na klinikach pro: ibri' • ' - TaposTego, .Nem inns
ta majowa 101'37; W^g. renta koronowa,, fo *5, ^Fiuger* i Frisoża we Wiedeia/. profesorów; l^c*°ra
Losy tureckie 53'10 Marki niemie-kie 58 '83 , na 
lipiec 58

Berlin 23 czerwca. Giełda wczorajsza wieczorna : 
kuraa końcowe. (W nawiasie podane cyfry oznaczają 
knrs porównawczy wiedeński, tak zwaną * ,ener 
P aiita t). Kredyty 218 90 (349 60), sztaebany
153 '— 1359 58), lombardy 43 60 (102 34), Disconto 
207 60. Usposobienie ciche.

Frankfurt 23. czerwca. Giełda wczorajsza wie

i Caspera w BecUate i  profai : Guyonf i Fournier* 
w Paryżu

Specjalista chorou ikórnyah, wenerycznych, 
płciowych i narządu moczowego.
H n A P f a ł n r  w eborobaoh Dęekerzówyoh, Szczególniej 
U p O I  C llU I kamienia i nowotworówkamienia i nowotworów pęcherza.

Ulica Akademicka nr. 3 we Lwowie
naprzeciw hotelu Georgea, ord. od 10—12 i ód 3 —6. 

i ę ł ą o n i e  d ‘»  k o b i e t  e d  S  —8 .  *>■

Dawniej sprowadzano do Francji wiele balsamu 
czorna, hnrsa końcowe. (W nawiasie podane cyfry ’ kopaiwy pochodzący z Brazylji; dziś ten handel
-    Ln.n nAwAiunn nfAnir n^olrl l a t  KtwanB l&flł no n a nra* n ■ wl -SeuŚnl MiJir ■<!«■» wie

zwanych jest kilka świadków.

Kursa mleczarski a uiv.ą,lj.,ne będą dnia 15. l ip o  w 
Rohatynie, dnia 20. sierpnia w Załuczu (oddział koło- 
myjski). Kursami kierować będzie p. Jan Biedroń,

oznaczają knrs porównawczy wiedeński, tak zwanB 
Wiener Parńdt). Kredyty 296 80 (349 69), sitac- 

bany 308 62 (359 13) lombardy 89 62 (102 45) 
Laura 154 '—, Harpener 157.— , Disconto 208 75. 
Usposobienie spokojne.

T E L E G R A M  G IE Ł D O W Y .

Wiedeń, dnia 23. czsr poc godi 2. n .  — .

156 '— . 
283 50

Akcje ^red* J48*75 
Alpiby 78 60

•'Kf^dyiy węg. 378 60 
* Ąnglobankilf ' , R<! 
Unjony 

»Lndwiki 
Nortłbań]
Lombardy 
Losy tureckie 
Staatsbany

97-30

171*—

9 7 1 0

101 50
52 90 

357 75
Csemiowieckie 287 50

G al. obi. p o p  
W ied. lob 
A koje tytoL 
4*/. Poż Krsj.

z r . 1892 
Elbethale 
L k n d e rb a n k ’
R en ta  z: węg 
Bankwereiny 
W spólna ren tap . — '—  
R abie 1 2 7 2 5

jest na zawsze 's t f a e b l , ’̂ y ż f  Hsntal Midy ozdrawia 
w czterdzieści ośm godzin przypadłości, na których 
wyleczenie zapom-eą kopaiwy trieba było dawniej 
kilka tygodni, a nawet kilka miesięcy czasu/

d
o *

R*w
Płaszcze angielskie mgsk^

impregnowane i Todćn
poleea:

M a rc in  M ftlle r
plac Halicki L 14, (obok Banku hipotecznego)

0 8 t p x » q « m y l
! j-jprzed- nabywanym wszelkich chociażby legalizowanych 

250 50*1 ' »k"eptói s p. haulirij  bu* 'Brudiokiej — gdyż ta- 
i '22 90 ko/(o zostały ud niej podstępnie wyłudzone,- a przeciw 

osobie starającej s.ę obecńre te akcepta eskontowaó 
toczy się włf^efąiaźeehodzenie: karno-sądowe w e. k. sądzie 
krajowyiii we Lwowie. 1633  l _ a

Juljan baron Brunicki, dr. Lesz k Majewski.
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PSTBJL W S T Ę & l.
Z ANGIELSKIEćłO.

(Ciąg daloi/J.
— Cny* w w tn  o u i  urna ?
— Ui tria w n ti imfim* Wty- i i jej śmieroi

~ rn t

sny głową u* peddaaoe, te ru  alakka podniósł 
pewjeki i ip t j tn ł  na ‘wago gośoia.

bądź puii bardao dokładną 
w opowiadanii aaoaegótów — rnakł.

— To nie bądnio trudnam, dlataga, ko naj 
drobniajsu aaoaagóły tjofa atraaanyoh chwil wy 
ryły sią dokładnie w mojoj pamięoi. Dom, jak 
pnftl ja* mówiłam, bardao stary, a miuakaó 
można tylko joaacoo w jodnom jego akraydle. 
Waaystkie sypialnio majdają sią aa piorwsiem 
piątne tego akraydła, a salony w środkowej 
oaąśoi bodynkn. Z tych sypialni pierwssa naloty 
do doktora Roylotha, draga należała do mojej

właśnie ohoą ■ paaem pomÓwii.^ Z łatwością 
arpaimioss pan, ii syji tak ia r t  'mam, - miały­
śmy mała apaaabaośoi do snajdowaaia sią w to-' 
waroystwio rów ir^om k. Mamy jodnakowoś cio­
tką, m ar [. siostrą mojoj matki, miss Ho- 
norją Wostphal, miosakającą w Harro; tylko 
raadke była nam poawolonam adwiodaaó ją na 
krótki praaoiąg oaasn. Jalja pejeohała tam praod 
dwoma laty na BaOo Naradaonio, paanała sią 
tam a jadnym afiooram marynarki i aarąoayła 
sią a nim. Ojoaym mój dowiadaiał sią o tych 
aarącaynaoh, gdy siostra powróoiła do domn, 
i aio odmówił jej swego prsyawolonia. Tylko, j skioh cygar, których dym prsenikał do jaj po 
aa dwa tygodnia praod dniom ślnbn adaraył sią : kojn i niepokoił ją. Wysała a sypialni i prsy- 
ton okropny wypadek, który poabawił mnie je- j sała posiedaieó do mnie i porosmawiaó o wesela, 
dynoj, buskiej mi osoby. . O godsinie jedenastej wstała i chciała iśó, sa-

Sherlook Holmes prasa cały oaas siedaiał traymała sią jednak we drswiaoh i spojraała na 
oparty o tył fotela, aamknąwsay oosy i oparł- mnie.
W M B B B H H B a B I

siostry, a skrajną najmowałam ja. Miądsy niemi 
nie ma połąoaenia, Ieca drswi wssystkich wy- 
ohodaą na korytara. Oay mówią dość jasno?

— Zapełnia.
— Okna wsaystkioh traech pokojów wyoho- 

dsą aa łąką praod domem. Owego fatalnego 
wieoaora doktor Royloth wcsośnio posaedł do 
siebie, ale nie kładł sią spać; porania to moja
siostra po silnym sapacha jege mocnych indyj

‘ ih ‘ .....................

— Powiodą mi, Ellen, — rsekła — esy ty 
nigdy nie słyiaysa w nocy jakiegoś saesególniej- 
saego śwista?

— Nigdy — odrnekłam.
— Prsooioó nie mośo by6, abyś sama świ­

stała praoa son?
— Naturalnie, to nie. Albo co ?
— Oto prces dwie, trsy ostatnie l m  

słyssą aawsso około godsiny trsaciej nie bardao 
silny, ale wy{raioy świst. Mam r a lekki i ba- 
dsą sią. Nie jogą pewiedsieó, skąd pochodsi 
ten świst, osy a prayległego pokoja, osy teś a 
łąki praed domem.

— Nie, jie  słyssałam nic. To prawdopo­
dobnie ci głupi cyganie świstają w pola 
po nocy.

— Widoosnie. Jeieli jednak dsieje sią 
to na dworse, to dsiwi mnie to, śe nic nie 
słyssałaś.

— Tak, ale ja mam twardssy sen, niś ty.
— W każdym rasie nie posiada to wią- 

kssego snaesenia — rsekła, uśmiechając sią. 
Wychodsąc, samknąła drswi do mego pokoju,

— A dla cnego ?
— Praeoieś jui pana mówiłam, śe biegają 

u nas na wolności esita i pawjan. Nie mo­
głybyśmy spaó spokojnie, gdyby drawi nie były 
aamkniąte na klaos.

— Dobrse Prosną, opowiadaj pani dalej.
— Nie mogłam aasnąć tej nocy. Nieokre­

ślone jakieś prseosncie grośącego niesscsąśeia 
praygniatało mnie. Jak pan sobie prsypomina, 
a siostrą byłyśmy bliiniątami, a wiess pan, jak 
nieuchwytny i ścisły swiąsek istnieje miądsy 
dwiema dnssami, tak blisko s sobą spokrewnio- 
nemi. Noc była bursliwa. Wiatr huosał na dwo­
rse, a desses siekł i bił o ssyby. Nagle wśród 
ssumu bnrsy rosległ sią dsiki krsyk prseraśonej 
kobiety. Posnałam głos siostry. Skoosyłam s łóś- 
ka, narsnoiłam na siebie chustką i wpadłam na 
korytara. W chwili, gdy otworsyłam moje drswi, 
sdawało mi sią, śe asłyssałam ten lekki świst, 
o którym mówiła mi siostra, a w chwilą potem 
rosległ sią diwiącsąoy odgłos iakby spadłego na 
siemią metalowego prsedmiotu. Wybiegłssy na 
korytara, asłyssałam, jak sią odemknęły drswi

po opływie kilka chwil asłyssałam, jak j od pokoja siostry i widniałam, jak sią otwierają j
prsekrąeiła klocs w samka a siebie w pokoja i powoli. Prseraśona patrsyłam na drswi, nie wie-

— Tak? — sapy tał Holmes. — Csy pa- ' da to, co sią w nich nkaśe. Prsy świetle lampy !
nie sią sawsse samykały na klaos na noc ? : w korytarsa, spostrsegłam siostrą, stojącą w ot w ar -

— Zawsse. tych drswiach. Wyciągnąła naprsód rące, jakby

ssokająo oparcia i chwiała sią cała jak pijana. 
Podbiegłam ka niej i uchwyciłam ją w obie 
rące, w tejśe chwili jednakśe nogi odmówiły jej 
posłnsseóstwa i opadła na podłogą. Na podło- 
dse sacsąła sią raooaó, jak w stronnych mą- 
osarniaoh, a rące i nogi śoiągnęły sią koresowo. 
Z poosątka sądsiłsm, iś mnie nie posnała, kiedy 
sią jednak nachyliłam ko niej, krsyknąła nagle 
takim głosem, jakiego nie słyssałam nigdy 
w iyoiu:

— O Bośe mój, Ellen! To wstąga! Pstra 
wstąga!

Chciała jessose coś powiedsieó i wskasała 
palcem w kierunku sypialni doktora, knrese je­
dnak nastąpiły snowo i satamowały jej oddech. 
Wybiegłam na korytara i głośno sawołałam oj- 
esyma. Wybiegł se swego pokoja w sslafroka. 
Gdy podssedł do mej siostry, ta była joś bes 
prsytemncśoi; wlał jej do ost wódki i posłał po 
wiejskiego lekarsa; wssystkie wysiłki były je­
dnak nadaremne: umarła, nie odsyskawsay prsy- 
tomnośoi. Taką była strassna śmierć mojej uko­
chanej Biostry.

(Ciąg dahzy naiłąp%).

DROBNE OGŁOSZENIA.
H t i l t a l t i U  r o B M u l t *

p» 1 •/» centa od wyrua.
D r . aiM ilataw  I s h A tie l  adwokat 

w Brsośanask, posiukujo kose/pionta.
N ew s k u i le a ie e  lak p s r te lt

do sprsedaaia. Piekarska II A.

Tsirtak s piłą wstęgową (gresss Band 
»4ge) jest do sprsedaaia — wind* 

■ość Administracja aD«ioanika“ Lwó

8 a a ą a sra y  aa  s isb le  lek  
la

9 A).
swarj w sals reaaoh al. Kaloosa

Tm I o  apraodaai s Kip roi. 
wor, strsolbę, rogi do akraala 

j dw. Ul. Krassewakioge II, 
wikaio. ________

rowol- 
poko 

OddałemW
8 A A A  pokoi tapet sa ehładaio 

eU ąP U  okasjjaio taair pelooa 
A . K rZytutzfmwi zm, wo Lwowie, plao
Ballokl LI. III

G ą b k i
do m/oia pewoaśw daśe po 10 centów 
sitaka, rdwnioś gąbki loaletew e  

poloea kaidol
I t .  H w U c w I e u

w e L w a w l * .

j s r j h .  - w ^ r d a i o - i
najnowszej koastrakoj1

C H R 0 N0 GRAFY
od 18 do 450 sł. — polsoa

W. GRABIŃSKI
Lwów, Halieka 18.

l i e k a l t e r  1 koreapoadeat
kwalifikacją kasjera, z kaasją, włada- 

aoy w/bornio jęcykiom polskim, niemi* s- 
da i fraaoaakha, kyły urzędnik kanka 
we Lwowie, aksonie prassiło lat 11 

wielkim doma kapioeklm w Wiodnia, 
iragnio dootad sio napowrót aaposadą 
lo wi|kssoso miasta w Oaliejl. Wolałby 
talową w saako, towarsystwio salieiko- 
wem. asokaraoyjaom 1 t  p. Za skatoesao
MÓradaiotwo (preteksję̂  odpowiodalo 
leaorarjam. — Zgłoisoaia pod .Rodak*, 

Wloe, Ik, lehredereaasee 31, III. stoek,

T U B  T i
lo«- oUJn#' wo«* J"**

„...Ikf »r.rł>0TJ d“ ro‘‘4*
»r»S«*T«*nr"b p0
A. l.wOW.

Tb ar 11 1807 1-d

C f l  i . - . ■_ aawałkaokammam 
S H O i y  myok płdeieue

smarnym- 
w pasy

1 gładkie taaio poloea A . k rą n sti 
Iowteą wo Lwowie, plao Halioki L I.

Dobra Podwołoczyska
1100 morgów obszaru,

i damamiw rai io oiawoâ  mlyaoa 
ozyassowynu do

Młody człow iek
pmalmAąląey ampmlaą rniymm 
w aawodiio bankierskim, blmgly w km*
rmammmAmmmJI polikioj i aismisokioj 
■aąjasło o mai* amisiaeioais. Właias- 
sosas e farty polsko-aiomioekio, s poda- 
ifom dstfokiisasowogo aąjąoia i dąda* 

nego wynigrodioaia, pray aałąeaoaiu 
fotografji i odpisa iwiado-.tw nadsyłał 
aalośy pod moim adresom najdaloj d 

dala 80 oaorwoa 1898.
A u g u s t  R a e i w A s k i

dom bankowy w Krakowlo.

Bliśiayok wiadomoóoi adaiela kanoolarja 
Ora otaaiaława Pokorockisgo 

adwokata krajowego w Tarnopola.

Oamba iatoligoataa, prywatna aaaaiy 
oiolka, śroay aobia towaray 

w podródy paai ,lsk aaalsaoo 
ktorką. Wymagania aardao okromao

srayiayó 
byd la-

. .  kromao.
laformaoji pod M. H. poste rooL Lwów

K a rty  w akaeyjto, p rzyio ta w a w - 
• n  d t a g U M la św  watąpaych 

I ta te zyc M a klc h
prowadzono bądą w aakładsio

Marji Bielskiej
Lwów, wliea Pańska lietba S.

nsądm a, puiadająoy stadja rolaloso, 
l \  U lat praktyki, biegły w kaltarzo 
łąk torfowysk i aprawio kartofl aa 
wielką akalą, poloea sio od 1. lipea 1808, 
W. Ckyóko, Sądowa Wisiała. 439

Klama 6-lotaln galada, 15 miary, da- 
braa ujotdaona s wóaklom 1 aoglol- 

skim obomoatom lak kos do sprsodaaia. 
£aofcawo agłossoalo prayjmajopod ad rosą 
Mania Patrys w Sinyiowio nad Wlsło- 
klon.

K R A W A T Y
fraaeaskis i aagielskle w aajaowasyek 
fasaaaek od 51 et. Krawaty baty­

stowe i pikowe od 30 ot. 
poleoająGóręki *■ Szydłowski

Lwów, plao Marjaeki róg HalmaśsMaj.

_ W g  s !

Wajteowtfkw kliniktyczna 
Z A K Ł A D  H Y D R O P A T Y C Z N Y

po-
w DiHtjl wtebodaiaj

połotoaa w aroozsj górskioj okolicy 
łndaiowo-wachodnioj osąóoi krąiu w po­
wiecie nadwórniańuiai (cmina Dora) aa 
iinji kolojowoj Stasiotawow-Woroaioaka, 
otwartym zostanio 15. ecorwoa 1898 

1 trwaó bądiie da końaa wrioóBia. 
Broszory za szczegółowym opiboa. poda-

U aaata 14 da 15 ląt lieaąoogo s akii- alom wstaedwak loosąiozyoh i eoaaikiom 
aaoną I. klasą gimaaajalaąTab raalaą opłata-a, tadcisd wsielkio ogłoszo-

posaakąjs kaadal ksrsoaay St Jadkio-,*1* whtwla sarcąd takłada w Jaromsza. 
wisaa w Kaesaewie.

?OC OOOOOOOOOtSDOOOOOOOOOOO
N A  N A L E W K I !

spirytus najczyściejszy bezwonny
niedeściguiony na punkcie jakości i czystości, towar pierwszej

próby
pohoi css. król. upnywll. 1621 1 —5

R A F I N E R I A  S P I R Y T U S U
J .  A .  B A C Z Ę W S K I E G O

o. i k. azdwornigj dostswcy we Lwowio.
Pooatą B kilowe posyłk i p*Jeaamo4ol 5 litr.

dOOOOOOOOOOO(IXDOOOOOOOOOOt>

MIÓD PANIEŃSKI
Balmmląmiolmtml

odzuaozoay złotym medalom aa wyitawio 
krajowej, tadsiot aanaay prie* najcaako- 
initozo osobiitotoi ca bardzo dobry. Śro­
dek niezawodny w osłabienia nerwowom 
i przewodów pokarmowyok, napój podnie­
caj ąey siły ehoryok, krsopiąoy rekonwa- 
'asesatów, podtrsymująoy zdrowych — 
Imdaa flaaakm acampmńaka 1 
ał. 10 t‘t. (dwii flaszki idą aa pacikę 
5-kilową). Kabyd aołna W Adaalnt > 
•traejl Bartmlka, Lwów, aillca 
Eyesakrnwaka 1. OS. 1571 1 - 5

Staąja kolei: 
Musiyaa-Kryaloa 
Z Krakowa 8godi. 
so Lwowa 11 ,  
a Poozta II .

C. k. Zakład Zdrojowy

K R Y N I C A
(w Galicji) 

aajmbfitmaa s io ia w a  lalazlato.

W miejiou : 
Poozta 3 razy 

dzionaio, 
Tolograr, 
Aptoka.

W Karpatach 590 m. a. p. m. Od stacji kolejowej godaina drogi bitej, 
nnnkomicie atraymanej.

A rm dk l Im cn alen m t K l ia a a t  p m d a lp e j a k l ,  k ą p le lm  A e la n la te ,
nader obflts w wolny kwas węglowy, ogrsowano metodą Sohwarsa (w rola 

' 1895 wydano ieh 47.000).
Kąpkm lm  bm rm w lnew m  parą ogriowane (w r. Id95 wydano ieh 1*.000). 
K ąp lm lm  g a z o w e  z ozyitego kwasu węglowego.
C. k  Z a k ł a d  k y d r e p a t y e a m y : pod kiorankioa opoojaliaty dra H. Ebersa 

'(w  r. 1895 wydano procedur hydropatyosnych 28.000).
P le im  w A d  m z lm e r a la y e k  miojscowyob i zagraniaznycb, Ż e m ty c a ,  

K m flr , G i m n a s t y k a  l e c n a l c s a .
L e k a r n  a d r m jo w y  d r . L< K m pflf cały ozon stale ordynnjąoy.
Nadto 14 lekarzy wolno praktykująoyoh.
■ P  a e e r y  : Bardzo rozległy park szpilkowy, znakomicie ntrzymany. Bliżeze 

i dalsze wyoioezki w nrocze Karpaty.
M lm n n k a a la  przeszło 1.500 pokoi, z komfortem nrządzonycb, z peóuiolą kom­

pletną, usługą, dzwonkami elektrycznymi, piecami i t. d.
( a f l c i ó ł  katolicki i cerkiew. Wspaniały d o m  s d r o j a w y ,  kilka restanra- 

oyj. Kilka ponijonatów prywatnych, mleozarnie, cukierni*.
M u s y k a  C d rm jow a pod kierunkiem A. Wrońskiego o d  M l. m a j a  
Stoły T m a tr , Koncerta.
F r m k w e m c ja  w roku 1895 . 5018 osób.
Sonom  o d  1 5 . m ą j a  d o  SO. w r n e f la la .
W maju, czerwca i wrzafnin oeny kąpieli, pomieazkań i potraw w głównej 

reitaaraoji snitone o 20*|,
R o z s y ł k a  W o d y  m l m e r a l o o j : od kwietnia do listopada, składy we 

wszystkich większych miastach w kraju i za granicą.
W miesiącach lipca i sierpnin ubogim iadno nlgi, jak uwolnienie od taks zdro­

jowych i t  p. udzielone nio zostaną.
Na tądania udziela wyjaśnień: 1494 1—3

C. k. Zarząd zdrojow y w  K ryn icy.

Stolarze, tapicerzy, de­
koratorzy, kompletno 

wzory.
Bogato ilustrowane 

katalogi. 
Specjalność w a mery 
kańskich biurkach i 
pnłkaoh rochomyoh ut 

ksiąiki.

Xołośony w roku 1835.

W WIEDNIU,
I., Klratnsratrasi) Nr. 32 a.

Lijjnin i ZatM nMtnkn zuclmantel
morowa. Gimnastyka lecznicza. Massąi. Kuracja dyat. i terenowa. Prospekty 
franoo i bezpłatnie. Właściciel i lekarski kierownik:

D r. Schwclnbury, długol. I. as. prof. Winternitza 
511 1—9 w Wieduiu-Kaltonleutgeben.

Km t c r s ta lc jis o g o  naalewm

T U R i N T I P S  ( R z e p a )
oryglmstlua au g le ln k a

w kilka gatunkaok, kilogram po sł. 1.20, 1.30
R zepa p astew n a  czy li śc iern ian k a

klata, tkrągła i biała dłagr, kllo|r.m 80 ot. 
poloea w najpowniejtzyeh gatunkach 

g ł ó w m y  n k l a d  m a i l e m  l r e f l l i a

J. STACHIEWICZA
ws Lwowio, ał. Toałralaa 8 (plao ów. Diuka.)

Na aorg wysiewa się 1 */, klgr. — Conniki aa ńądąnio franko.

M ło d y  arząduik pzdatwewr
UUL (polityozny) z pł^cą 8 0 zł. i pra­
łem do awansu, pragnie nawiązaó kore- 
pondonoję z młodą, inteligentną, przy • 
tojną panną w celu powaśnym. Majątek 
liewymagany — sieroty pierwszeństwo, 
{głuszenia, je;1 moiebnea przy dołą- 
izaciu fotogialji pod .Domator1* przyj- 
uio biuro drionników i ogłoszeń pana 
’lohna do 30 b. m Za dyskrecję rsezy 

słowem houoru. 1632 1—2

Gotowe kompletne

wyprawy ślaMe
polecają

oiyto, M atanM  
a nystą włoolanL 

. K agy aa łóśka, •rulłukl libotyiae i na aatoraooA.KRMYaSTOFe-
1

K o łd ry  i
K aoyhl wałuaaą
pelooa aagaayn 
WICIA, wo Lwowio, »L Halioki L

liPEŁOSZE Plena i auiełttie
twardo i  mląkkia 

w wielkim wyborno 
po ooaaeh n jy lśsayck  

poloea
JAN CHLEBOWHIR

al. Halieka 1.4, obok kaplioy Bolmów.

U M i k B M l a  1 i k l « p 7
po 1 Maein od wyran.

3  pokoja. prsodpokój, kochała oto. al. 
Jakłoaowskioa I, lob Zlatana 8.

pokój i przedpokojom, 
Osaoliflokiok 11. Wiadomość w mlo- 

■kanio Krassowskiego lub n stróis.
prontoty

Kiniponieieia prywatna.
Odpowiadająo s przyjemnością 
■li ni pismo pani — aaekwyi 

njiiająeą » la ą łaskawoj paal — ai 
asom bardzo o list pod adresom: .tny 
lysłąnn* popu i h oto Lwów. T/m spo- 
■oboss, gdy pan s<okoo ml owój adreo

K B E G L E .  

K U L E  * o  K R Ę G L I
■ miękkiego drzewa

1„Lign* sanctum”
wo wssystkiok wiolkoó.laok.

b b ł s  s a a B D o a s ,
Skórki do kijów. Kredę bilardową 

1 do tablioaolc.
Plasterki da naklejania.

Plaitor slolOny do podkiojaala snkna, 
jakoteś ranakl mm gasaty

pelooa 1818 1—? 
M  mą|8adnzych eeaacli

ALOJZY HOBNER
Lwów, Mynzk 88.

K a k a o -Ve r o
a przyjemnością nt> m  . . . .  ,

dioglo "ni pismo pani — aaehwyoony (KullGZCZUIie 1JCKEDTOXpUSKŜ *nB 
■ łaskawoi aaml — aara-’ w  ______ drań_________

Bśiiś zapod. . kędo mógł ołnipó; 
jraadoiawioaloa się osoaióais.

U nądnala i r ia rathraaiw , tal*- 
towiw ł d iw ah iw  gW rtryitych,
wykosnjo pod gwar.noją najnowszymi 
ij loaoa, aąjtaaioj aajsterssa fltaa:

MAURYCY BOSCOWITZ
optyk i aookanlk. 

lw ów , plao Marjnc -.

Cz e k o l a d y
uznane jako znakomite gatunki

H A R TW IG iV o GEL
w B o d e n b a c h n/E

Do nnbyeła w 
'handlaok delikatosói

.lala onklorniaob, 
i drogaoijaok.

Fabryka prnotworów drnewnych 
i wełny drnewnej

JÓ Z E F A  ROSNERA
polooa wtauogo wyroba

dMientfkł podłogowa dąb owo, 
Jaworowo I oooioao

w oałkloa sookya słania i jak najsta­
ranniej wykonana; n jako nowość

WEŁNĘ DBZEWNA
do wyrobów tnpiooriklek do opako­
wania szkła, poroalany, jako śoiel 

stajonną i Ł d.
pw eonach rmbrycnayeh.

f f T  Zaaówionia prsyjmujo kantor 
firmy w Hotelu Franoackia we 
Lwowio, przy plaea Merjaokim 
L 5. W O  1441 1-  1

l  Ewr i Si.
L w ó w  

i ulica Karola Ludwika liczba I.

W i e l k i e  h le s p a ć k s k le  w ló a le
wielkie wybrano

m o r e l e
(takśo wyborne do gotowania konfitur) 
w 5 kilowyeh koszykach pocitorych, 
naj stara nisj pikowaua po zł. 1.26 et. 
do nabyoia u A . H o f f m a n n a  w  M y l.  
r e ę y h a n a  (Węgry). Poniowi ekspe­
dycja trwa tylko krótki ezas, upraszam 
1610 o ryehio zamówieni). 1—9

H K A N T O R  W Y M IA N Y
o. k. oprzyw. âlio. akoyjoego Banka Hlpoteoznego

knpnjo i sprzedaj*
w sz y s tk ie  p ip iery  w a r to śc io w e  m onety

po k u r s i e  d n i o n n y m  n a j d o k ł a d n i e j s z y m ,  n i e  l i c a ą c  ł a d n e j  pro
Jako dobra I pawią lokacją poloea:

4 V / 0 pożyczkę krajową galicyjską,
4°/0 poiycikę kraj. gal. koronową,
4*/o pożyczkę propinacyjną

IC

»
i c

V11 ] I.
lou  i - r

i
*U
*
*
3

4°/0 listy hipoteczne koronowe,
4'/s°/o iisty hipoteczne,
5•/, listy hipoteczne premjowane,
4°/s listy Towarz. kredytowego ziemskiego, 
1*1,% a Banku krajowego,
4°/o usty Banku krajowego,
5®/0 obligacje komunalne Banku krajowego,

I wszeiklo ronty

IC
*
IC
X
X
X
%x

KU ukowińską,
4'/»°/o pożyczkę węgier. kolei państwowej, 
W i o  n propinacyjną węgierską, 
4°/o węgierskie obligacje indemnizacyjne

•MtrjMklo I węgierskie,
które te papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego zawsze nabywa i sprzedaje 

MW* M  eemaeh majkornyrnlmlejncjrela. “W S
UWA6A: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T. kupujących wszelkie wyliOOwaii, 

a  lał płatno mlojscówo papiery wartościowe, tudzież upadło kupooy za gotówką, baz 
wsnlklMO potracenia: zaś zaslalsciw o, jedynie za potrąceniem rzeczywistych kosztów* . i t a •_ ■______  aaiuumk mmli -ansi Łmaaamuftłob mm Afawdootaren nowyoh arknzy kopoaowyob, za zwrotem 

która nam ponosi

X
X
X
X
X
X
X
X
X
X

< X X X X X X X X X X X X D O O O O C X X X X X X ,
O t w o r z y ł e m  e l e g a n c k i  p o k ó j

d o  ś n ia d a ń  i k o la c y j
p o l c o a j ą o

Piwo pilzneńskie bozi przecenie najlepszo,

Piwo bawarskie (Knlmbachor) wyborno,

ogromny zapas marynat różnych, jakoteż wędlin krajowyoh i zagranicznyob, 
wielki wybór potraw zimnych i gorących, wszystko zawsze ówisże i eony 
bardzo niskie.

S  szacunkiem

1610 1 - 2  

oc;
St. Wojciech o irski

Przy teraźniejszych n lzklch K u rtach  k ra jo w ycn  
lis tó w  za s ta w n y c h  I stosunkow o w y s o k i c h ,  
austrjackich i wgg erskich re n t polecam y w ym ian ę  

o statnich na p ie rw sze  i szc ze g ó ło w o  na

listy lalic. akcyj. JaUi J M io
dochodzie,

r io 1 4
gdyż prawie,

II >1 
2 0

przy tym 
różnica !

samym i nawet większym 
r cenie zł. 2 na zł. 100.

Tak samo polecamy z tej 
gotówkę po najtańszych caaacłi.

przyczyny listy hipoteczne za

Towarzystwo bankowe i kantoru wymiany

SGHELLE1BESG 1 KfifiTSEB
I s w ó w ,  p l a c  M a l i c k i  1 .

W r to w a a  1 o ś p ę w M a ia la f aa ra d a k a |« 4 ś »  E n je w a b d

Do efektów, u który°h wyczerpały aic kupony,
kosztów,

Z  P r o k a r a i  .D a ie a n ik a  P o ls k ie g o "  p o d  z a rz ą d e m  F r a n c is z k a  K a t t a a r aPapier f (stryki oiarlańakUi.


